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•Po nsfąplenriu R&lllerandą
Kraków, 12 czerwca. 1 Przeciwstawiłem  się żądaniu ustąpienia. Po 

Paryscy Koreni>oncfenci prasy zagranicznej wyczerpaniu wszystkich legalnych środków, ja- 
zapcwniali, żc Millerand ma silne nerwy i w y -;k io  mi dawała moja władza, ustępuje, lecz jti-
trwa aż do ostatka w  walce o konstytucyjne 
rozwiązanie przesilenia prezydjalnego. Przewi- 
dywania te nie by ły  pozbawione podstawy, 
skoro w  Paryżu obiegały nawet, pogłoski, ja 
koby Millerami miał zamiar wykonać zamach 
sianu z pomocą gen. Focha i oddanej calowicie, 
temu wodzowi armji. Tymczasem Millerand 
nie chciał iść. na tak zwane przetrzymanie i 
ustąpił, nie czekając, jaką odpowiedz dadzą o- 
bie Izbv parlamentu na jego orędzie. Jak w ia
domo, Senat po wysłuchaniu orędzia prezyden
ta odroczył dyskusję i glosowanie nad nmm 
aż do czasu, gdy; ■ w  sprawie tej wypow ie się 
■Izba deputowanych. A le  Izba deputowanych 
na wniosek Iljr r io ta  postanowiła nie'-zajmo
wać się wcale orędziem prezydenta republiki, 
któremu już w  pamiętnym dniu 11 maja po’- 
awiedziała niedwuznacznie „O te to i“ .
> Millerand w myśl konstytucji miał prawo —  

a jak mówią jego zwolennicy' —  nawet obo
wiązek czekania na glosowanie zarówno w  
Izbie deputowanych jak w Senacie nad jego | 
orędziem. Dopiero po ujemnym wyniku gio-1 
sowania obowiązany'- byd ustąpić. Jeż< li IzłmJ 
deputowanych nie chcsia1 wcale obradowiać i 
nad orędziem i zbojkotowała je, to Millerami 
mógt spokojnie czekać wr pałacu Elizejskim na 
dalszy tok wypadków. Mógł, ale nie chciał.

tro u boku dolnych obywateli, którzy ze 
wszystkich stron kraju dodawali mi odwagi i 
objawiali cenne dowody swmpat.ji —  podejmę 
walkę za wmlność republiki i Francji11.

Nie będzie- roztrząsali tćgo 
bowiem jest stanowczo i bezpowrotnie 
twiona. A le  nmsimyr zwrócić' uwagę na
wiedź końcową orędzia, że Millerand podejmie 
walkę ó wolność republiki i Fra.nteji. Może w ięc 
Millurand nie ma tak słabych nenvów i siły

swoje zachowuje na później. 0  Ile Millerand po
dejmie walkę, u boku jego stanie jako silny 
szermierz Poincare.

Jutro już odbędzie się w Wersalu wybór no
wego prezydenta Francji przez Zgromadzenie 
narodowe. Jako najpoważniejszych kandyda
tów  wyrniemąja Doumerguehr prezydenta Se
natu. tudzież Painleyego, prezydenta. Izby de-: 
putowanych. Jak się.,zdaje, w pałacu Elizejskim 
zamieszka Painleve. A żeby jak najprędzej za- 

orędzia, spraw7: kończyć przesilenie/ postanowiono przekazać 
zala-1 nowemu prezydentowi republiki władzę na- 
zapo-1 tycluniast po wyborze w  Wersalu, nie czeka-

ąe na jogo przybycie d ó 'pałacu Elizejskiego. 
Tymczasowm rządy7 spra#wfe gabinet MarsaLa. 

   (,  -

Dyskusla budżetowa w Selmli
O p o z y c j a  p r z e c i w  p e ł n o m o c n i c t w o m

Warszawa, 11 czerwca. 
Początek dyskusji budżetowej, dzisiaj roz

poczętej. jest złowróżbną dla prom jera Grra- 
iskiego zapowiedzią. Por. Głąbiński, jako rzeez- 
jiiik najsilniejszego klubu prawicy (Z. L. N.)
| w ygłosił mowę w ie lce  krytyczną, wprost opo- 
I zycy jn ą , różniącą sie w  akcentach od następ- 
, nogo mow7cy  P. P. S. pos. Barltokiego. lecz koń 
czącą się zastrzeżeniam i przeciwko uchwalerui 
pełnomocnictw rządowych, wedle projektu 

j_| P rem . G rabskiego. AFytwnrza się widocznie w

Gdy do Sejmie
|o

sytuacja
podważa

prresileniowa, rząd fi. 
równocześnie prawica i

Gtab-
lewi-

prezydent gabinetu Mars-al przyniósł -s]t jc 
pałacu Elizejskiego wiadomość o uchwale Izby7 _ 
denutow aim b Millerand natychmiast ustnie' ' m  • , . •„
uobec M aiW la zgłosił swoja dymisję, a naza-1 . . b ^.bui- kl na początku swej cHu-

jutrz ha-tor Lakonicznem pismem zawiadomił J& J ’ 1 l)rzez lzb(? wysłuchany mowy.
o swojej dymisji Izbę deputowanych i  Senat. Jzauwazyi, ze formalnej równowagi budżetowej

Millerand zrezygnował z próby przetrzyma- J 
nia i - 77
przeprowadzenia się w dniu dzisiejszymi do
swojej w illi w  Worsalu. F lagę prezydenta zdją-

_,n ie osiągnęliśmy. Jest deficyt ICO miljonów7 
na.tyehmaist poczynił zarządzenia, cek m 1 z ^pD pb, l.ióry musimy7 pokryć nadzwyczcjpo-

nn dochodami. Mówca w ytyka Bankowi Po l
skiemu brak środków7 obiegowych. Bank rą 

bankom prywmlnym na pobieranie odto zo szc-zytu pałacu Elizejskiego na znak „in- i zwala

terregnum11. l\erwry  nie dopisały7 Millerandowó. 
Zalałwiono się z nim bardzo szybkie—— o w ie
lo szybciej niżeli z Ih iersem , albo Casimir-Pe- 
rmrem, albo nawot z Crevym , który7 potkuiąl się 
pTzecież na panamie orderowej swojego zię - 1 
cia. 1

Jednakże Millerand, mając zamkniętą drogę I 
do parlamentarnego załatwienia sprawy, nie ■ 
ZTezygnowmi z obrony i ogłosił orędzie do ■ 
w'spólobywa-teli. Omówiwszy bardzo treściwie 1 
działalność iwądu od dnia 23 września 1920 
.roku. to jest od chwili objęcia prezydentury 1 
republiki, Millerand podnosi, że obecna w ięk
szość pailamuiharna postąpiła w7brew konstytu
cji, .miLSzająic go  do przedwcizesney dymisji.

„D ecyzja  ta —  kończy były prezydent —  
depce g-warancję konstytucyjną, przewód u jącit, 
iż prezydent podc,za.s siedmioletniego cząsu 
mandatu odpowiedzialny jest osobiście tylko w  
wypadku zdrady stanu. Pod presją przywvód- 
ców, zgromadzenia pozaparlamentarne vyy.po- 
w iedzialy się w  tym kierunku, że prezydent nie 
cieszący się zaufaniem w iększoś-ci, pow inien 
fWmąpić. Jest to pawcedens groźny7, l-zucająey 
Etanowiskf) prezydenta republiki w  grą  walk 
Wyborczych, w prowmdza-jący w  przewrotnym 
sensie plebiscyt do zwymzajów politycznych i 
usuwający z konstytucji jedyny czynnik celo
wości i ciągłości.

„riądzę, że -popełniłbym przestępstwo, gd y 
bym przez bezjcczymnośó stnd sit; wspólw7innym 
tej inw7encji, brzemiennej w7 niebez)j.ieczeństwa.

swoich czynności kredytowych 24 proc., ,co
jest rzeczą niedopuszczalna. .Stosunek rzą.dn 
do rolniclwm jest nieprzyjazny, lłząd  nie opie- 

f kuje się t-akże konsimumtami. Pi-zemyslowi 
| rząd ul rudnia z jednej strony jogo dzialal- 
,ność, z drugi.ej pozwala przemysłowcom na G. 
j Śląsku na zamykanie fabryk. W  zakresie bi
lansu handlowego popełnił prom. Grabski w 
swojem ekspose błędy statystyczne. Ustawo
dawstwo społeczne doprowadza do tego, że 
pól miljona robotników7 polskich szuka pracy 
za. granicą. 1’ewne sfory biurokratyczne, gru
pując, e się kolo prem. Grabskiego, występują 
jawnie przeciw7 Sejmowi. Jest rzeczą niodopu- 
^zczainą, aby w  Polsce rządzić można wbrew 
paralmentowi, a nawet bez parlamentu.

Mowea zarzuca rządowi, że w7 sprawach naj
bardziej niepopularnych, zrzuca odpowiedzial
ność na stronnictwa.
„  Omawiając ustawrn o pclnomocniciwaeh 
staw7ia mówca szereg zastrzeżeń. Jeg-o stron 
nictwo będzie popierało wszelkie zamierzenia 
oszczędnościowa rządu, ale przeciwstawia się

pełnomocnictwom, któreby m ogły Sejm usu
nąć od spraw, które Sejm może załatwić.

Fos. tiar!leki (PF\ś). 'w ytyka! rządowi obar
czanie klas robotniczych podatkami pośrednio- 
mi. Uro/yzna nie j4st zwalczana, koszta u- 
irzymania sio większe, niż zagranicą. Mówca 
zwraSa uwagę na kwestję bezrobocia i kwe- 
“ ję lokautów i zapowiada wnios'eme w7niosku, 
w zyw ającego rzą-d do ]ii'zedlożenia ustawyr o
kontroli polityczno-społecznej nad produkcją 
przcmyslowm-handlową. Dalej wysuwa mówca 
szereg zastrzeżeń 00 do działalności komisa
rza oszczędnościowego Moskalewskiego i oma
wia politykę zagraniczną i wewnętrzną, szcze
gólnie stosunek do mniejszości narodowy cli. —
Wreszcb' omawia kewstię pełnomocnictw któ 
rych zadanie, jegę  zdaniem jest obecnie nie
usprawiedliwione sytuacją. Imieniem swego 
klubu ośw iadcza. sie przeciw udzieleniu no
wych pełnomocnictw7.

Fos. Reich (K o lo  żyd.) poruszył sprawę 
mniejszości narodowych i w ytykał rządowi 
pokrzywdzenie żydów  w  zakresie szkolni
ctwa. Ostatecznie, n. ,wwa wypowiada się prze 
ci w udzielewu rządowi pełnomocnictw7.

Potem clalszą. dyskusję budżetową jęd roczo -!dnieli zmian, 
n-o.

tF^iosowm niu nad poprawkami do ustaw7y 
o ubezpieczeniu na wypadek bezrobocia, brn 
kło w7 Izbie kwalifikowanej większości. Wobec 
jego zgodnie z regulaminem całe. ustawa u- 
padła. Jednak z tego powuidu, ze obecny na, 
posiedzeniu kierownik ministerstwa pracy Si
mon natychmiast wniósł ustawę ponownie w 
brzmieniu, uchwmlonem przez Sejm, ustawa m- 
stała niezwłocznie odesłana do komis-i. Po po- 
waoeie z komisji o przyjęciu ustawy óędzie de
cydował już wyłącznie Sejm

Następne jiosiedzonie jutro, w7e czwartek, o 
godz. li.30 rano. Na porządku dzio.nnnn dy
skusja ogólna nad preliminarzem budżeto
wym. przyuczeni przewidziane jest jej zakoń
czenie. W  piątek z oś Sejm przystąpi do roz
prawy szczególow/cj.

    -

kalnej grupy przeciwko prezesowi Thuguto- 
wi. Prawdopodobnie Wryzwolenie glosować bę
dzie przeciwko budżetowi i ustawie o pełno
mocnictwach.

„Kurjor Poranny711 stwierdza, że żadne ze 
stronnictw iewŁeowycli nie ma zamiaru obaiać 
Grabskiego, dla którego cała lew ica żyw i re
spekt.

(Telefonem od naszego korespondent?.-'
Warszawa, 12 cp.enwłut: Przebieg wczoraj

szych obrad „Wyzwmlenia11, otoczony tajemni
cą poliszynela, w yw ołał na całej lew icy z je 
dnej strony w ielką konsternację, z drugiej 
działał wysoce zaraźliwie na tego rodzaju nie
wyraźne zajmujące stanownsko kluby, jak 
N. P. R. W yzwolen ie ujawniło bowiem, że dą
ży7 ponad wrszelka r/ątpliwość. do wywrócenia 
gabinetu Grabskiego z czysto agitacy'jnvch 
powodów, nie zdając sobie przytem sprawy, że 
tego ^rodzaju postępcwanie w7 chwili obecnej 
może się odbić w  sposób katastrofalny na ca
łokształcie polityki .gospodarczo.] państwui. Na
leżało domagać się zmian w7 metodach postę
powania rządu, W yzwrolenin jednak nie cho
dziło o metody -postępowania rządu, lecz o 
możliwość wywoływania ciągłego przesilenia

Dzisiejsza prasa lew icowa usiłuje zbagateli
zować wTażenie, wywołane krokiem „W yzw o 
lenia11. Tw ierdzi ona, że ,,Wyzw<jtoteou żad
nych uchwał nie powzięło, a gdyby je nawet 
powzięio, to nie oznaczają one dążności do 0- 
balenia obecnego rządu.

Faktem jest jednak, że pos. Thugut, który 
miał dziś pierwszy przemawiać, do tei chwiii 
w  Izbie się nie zjawii. W Izbie nie ma też pre
mjera Grabskiego.

i K R i i e r  ( t o t o k l  u Prszgcfęnta 
Pzćciypbspoiitej

(Telefonem od naszego korespondenta1].

W arrzawa, 12 czerwca Prezydent Rzeczyc 
pospolitej przyjął wrczorn,j prez. minist.rów7 
Grabskiego, który mu przedstawił sprawozda
nie z przebiegu dyskusji budżetowej. Następ
nie prezydiom Rzeczypospolitej przejął min. 
rolnictwa Janickiego 4 ministra kefoTm rol
nych Ludkiewicza, którzy niu przedstawili 
stan, wr jakim znajduje się sprawa reformy 
rolnej.

Wzmożone wybuenr Wezuwiusze
(Telegram własny „Nowej Hoformy11).

Rzym , 12 czerwca. Od kilku dni okhżujć 1 Karabinierzy nie dopuszczają turystów. 
Wezuwjusz wzmożoną działalność. Wśród ludności okolicznej panuje silne zdr

W czoraj utworzyły się dwa now7e kratery, 'nerwowanie.

ReiirgcnizaBa sądownictwa 
wGjśkowego

(T  Gefonrm od naazeco koreapondentaY 
ÓYarszawa, 12 czerwca. Jeden z dzienników7 

porannych donosi, iż min. spraw wojskowych 
opracowuje onccnie projekt zmian jw sądawmi- 
ct.yie w7ojskow7em. P ienrotnie zamierzano znie- 

!sienie najwy7ższycli saplów wojskowych, osta
teczn ie-jednak  zdecydowmno, że mają one po- 
jzostać do’ czasu przeprowadzenia odpowie-

S t r o n n i c t w a  w o b e c  p o t o o m o c n i c t w  r z ą d o w y c h
iVarszaw7a, 12 czeiwca (A\V \Fedlng infor 

macji „K n rjer Warszawskiego)11 P. S. L. Piast, 
które dyskutowało wczoraj nad stanowiskiem 
wobec budżetu, tnlz:eli rządowi [/oparcia. Kiub 
wypowiedział się jednak za skreśleniem z pełno

mocnictw ustępu, któryby mój/[ 
prerogatywy Sejmu.

W  „Wyzwol< mu" na ti mat stosunku

m

Dyyudniowy „w y [M a" z naszej podw7aw7el- 
iśkiej prow7incji do stołecznej AFarszawy nie 
pozwolił mi ani w7 części wchłonąć wszystkiego 
„krzyku  żyeia“ , jakim huczy dzisiejszy nad
wiślański Paryż . Niewąt.])liw7ie, że tego Jjwzy- 
ku“  jost aż nadto, w7zmożone wdelokrotnię'tęt
no ży7cia, znać aż zbyt widocznie. N ie mówię 
tu nawot o centrab^cli -.ogniskacłi życia pań- 
f;'tw7ow'ego, o gjów7nycli arierjach naszego poti- 
t i ciznego kolowaotu. Szczęśliwym bow7iem zbie
giem okoliczności bydem daleko od ul. W ie j
skiej i idaieych stamtąd zajmujących „opow ia
dań ". Rylein także daleko od głównymh kuź
ni „żyw ego  s łow a1 i to do tego stopnia, że 
nawrot przez dwa dra nie wziąłem ani jednego 
dziennika do ) „M, co mówiąc nawiasom, mu
szę zahezyć do dużych, co prawaLa przypadko
wymi, przyjemnuści mego pobytu w W arsza
wie.

N ie gwarliwnu zatem „polityka11 stołecznej 
W arszawy mmc zajęła. W olałem  patrzeć na 
gw arilw ej .wielkie miasto, wrsłuchać się w  ło
je! ot rozpędzonych, lmczącyich, dzwnmiącyrcli 
bnotorów7, niezliczionych pojazdów7, wolałem po
dziwiać rozległość i strzelistość uhe Nowmgo 
Jlia.3tft, zielenią uwdehcŁony ch alt i, tonących w 
pięknem skupieniu ogrodów7 i parków w7 okolu 
Łazienek i Belwederu. AAmlalem wreszcie, za- 
chwyicać się tym długim, nieskończonym sznu
rem i &staci ludzkich, mknących nerwowym, 
szybkim krokiem (po warszawsku) w  te czy in- 

miasta, smijących się po rożnychne czeluści

jego placńch i ulicach gwnrliw^ fa l v, której 0- 
czywista tonem najciekawszymi 1 szatą „naj 
wmońzęmtezą1; by ły  piękne, różno-st-rojne pa
nie, . nie tyle zresztą może nawet piękne, co 
umiejące świetnie markować „szyk  piękna11. 
W ięcej zatem od spraw stołecznej polity ki za
jęło mnie to ruzśmiame .(pozornie , zapewnie) 
oblicze miasta, przymzem me zapomniałem zaj
rzeć do bardzo wmżnych „ćcntrów7“ , mioszczą- 
'cycli się .y.Sbydwu „ZiemiańMfich11, by7 stwier
dzić, że AFarszawa jest napewmo „najsiodszmn^ 
miastem. N igdzie chyba, niema oka-zji oglądania 
tak dobrych i tak obficie i tak • pracowicie 
zjadanych yiastek, jak w gwarnych cukierniach 
warszawskich. .T

*  *
Oczywista, tych wszystkich rozkoszy sto

łecznych nie miałem czasu wchłaniać, wysiany 
bowiem jako delegat Oddziału krakowskiego 
„Związku legjonistów'11 nu posicalzenie Główne
go Zarządu, cały7 pierwszy dzień pobytu spę
dziłem dość pracowicie, lecz i przyjemnie zara
zom.

Bo czyż nie może być rzeczą milą, gdy się 
znajdzio w grome dobrych, serdecznych przy ja- 
cióUdawmyeh towarzyszów brom i towarzyszów 
wspólnej, w ielkiej pracy7, co to1, nagle wrśród 
burzy wojennej zrodzona, drogami krwi i ofiar 
wielokrotnych przeplymęla d.o brzegu wolnej 
O jczyzny i dzisiaj wr je j służbie polni się da
lej na przeróżnych placówkach publicznego ży- 
cia. Serdeczności atmosfery ani jej tonu nie
codziennego, jaki ożywiał, naszą gromadkę le- 
gjoriiową, zebraną z najprzeróżniejszych stron 
Polski, oczyw ista nie mogą wyrozumieć ci 
wszyoscy, którzy, dotąd jeszcze na Leg jon y pa-

budżi
które

trz.ąc

lu odby w ida się długo wr nocy7 narada, 
wy nikiem jest zwycięstw-^ lew ej rady-

uszczuplać

do

Wyplsta pensii (Cawaierom 
„ V B tu ti  Mifitarf**

(Telefonem od naszego korespondentaA.
AA'arszawa, 12 ezenwoa. N a żądanie Sejmu, 

ministerstwo spraw wojskowych przedsięwzię
ło krold. mające na celu wypłatę kawalerom 
Virtuti Miiltari należylości za rok bieżący.

Należytość tę -otrzymają oni w  gotówce, 
pensja zaś za zalegle lata wypłacona będzie 
w7 bonach skarbowych.

D s t y z j j  n u ty  Gm DssstfprM ! e z w n  
LiiwŁ do loojśct: s» stostink; z loiska

Kowno, 12 czerwca (P A T ). Poselstwo litew 
skie w  Paryżu otrzymało od Konferencji am
basadorów7 noto, wzywającą L itw ę do wejścia 
w stosunki tranzytowe i konsularne z Polską. 
Rząd litewski wstrzymuje się od w ra ż e n ia  
swego zdania do czasu otrzymania pełnego te
kstu" noty. A\r kołach dobrze^ poinformowanymi 
twierdzą jednakże, że rząd litewski propozycję 
ambasaderow z pewnością odrzuci. \

Pz^d rewolucyjny w Aibanj*
Albański poseł w7 Belgradzie, Riza-Pasza-Ko- 

lonia otrzymial od prowizorycznego rządu w

Yalonic, który urzęduje jako komisja dla ad
ministracji krain pod przewodnictwem prawjr 
sławnego arcybiskupa Fanoli. telegram z za
wiadomieniem, że prowizoryczny rząd obja 
zarząd catego kraju. Członkowie da.wnogo rzą
du, gwraz z prezydentem minisirów AArrionini i 
bin-mistizem Tirany, uciekli na pokładzie w ło 
skiego torpedowca przez Durazzo i Bari df 
Włoch. t

Kongres komunistów w Uteskwis
7, Moskw7v  donoszą:
Obszerniejszy komitet w ykonaw czr partii 

komunistyc-zne^ rozpoczął swoje w7stenne obra 
dy. Oczekiwane są delegacje z przeszło 50 
państw. Rosja będzie reprezentownn.ua przez 7: 
deleg-atów, N im cy przez 4U. C z e ii  osiować ja 
Av  i o cl iv, Francja po 20, Anglja, PoISKa i Anrn 

'ryk a  po 10 delegatów. Istnieje zamiar dopusz 
czonia do kongresu włoskich maksymalistom. 
socjalistów7, jakoteż noiwesluej partii robotni 
czej.

1

Z ła z ?  Totc. N a u c z. S z k ó ł W yższych
Trocz zjazdu Tow. śpSewaczydi z cal oj Boisk i, 

gościł Poznań w Zielone Święta zjarol delegatów 
Tow. Naucz. Śzkół AA’yż., który zgromadził przod- 
sfawicioli lia.uceycielstwa szkół wyższ}rcli i śred 
nich równke-ż z całej Rzeozyposjiolitoj.

AFlaściwie obrady roz.poczędy .się w niod.ziolę H 
bm. mszą św. u Fary, po-ozem zehra.ni ndaT się de 
auli gimu. im. K. Marcinkowskiego, gdzie crdiiy 
wały się posiedzenia. I ’o ukonistytuowaniu prerzy 
djum zjazd a zagah obrtwly [>razcs Sosnowsl7 
przew. Zarządu gł. Tow. Naucz. Szkół AYyż., v*i 
tając serdoezuic .zgroniailzonych, poczem zzibrai 
glos ks. biskup Lukoinski, Tęri, w zastępstwie k.« 
prymasa Dalliora, wyraził w ciepłych śliwach

przez swoje ciasne _ okienka, dalecy są 
od poziomu ideowośei i wierności ula państwa, 
przenikających obóz legjonowy, któregio 
ptzezna.ozeniem widocznie się stało w7śród

wśrćHl oszcze-rczych 
umaeniać zdobytą

juz
nie

zrozumienia, a czasami i 
poc-isk 1»w, niezac h wianie 
wolność i niepodległość.

Ranek zeszedł nam na obradach w7 psrawue 
dziesięciolecia Czynu lngjonRwego. które przy
pada w tym roku na dzion 0 sierpnia, a które 
postanowiliśmy uczcić w ielkim  obchodem i 
w7ielkim zjazdem wszystkich towarzyszów  bro 
ni. Pomimo tego, że wiedzeni przywiązaniem 
do miasta, w  którem narodził się Czyn legjo- 
110wy, delegaci krakow scy gorąco bronili gro
du podwawelskiego, jako miejsca zjazdu po
stanowiliśmy po naradach (zresztą zupełnie 
zgodnie) w7 tym roku odbyć zjazc[ w Lublime. 
Pod uwagF wzicliMuy ten głównie wzgląd, że 
po Krakowie i Lwowie, gdzie już się. z jazdy ’ od
były, z kolei pierwszeństwo należy się Luollno- 
wi, jako temu pierwszemu miastu polskiemu, 
pi..:y którego zajęciu w7 cią.gu w7ojnv światowej 
otiarnie i.ob fic ie  sphuęia krew legjonowa na 
połach pobliskiego Jastkowu, a gdzie właśnie 
w rocznicę sierpniową ma nastąpić odsłonię
cie pomnika oraz uiimdowmnie szkoły ludowej 
przez legjonistów.

Popołudnie dnai tego spędziliśmy kilka 
chwil drogich w  Sulejówku, w  dzisiejszej, 
w iejskiej siedzibie,i marszałka Piłsudskiego. I 
znowu trzebaby być samemu „legunem 11, trze
ba/by mieć za sobą tę całą, -krwawą „drogę 
Leg jonów 11 i samemu odczmwać V e  własnem 
przeżyciu ten cudowny, odrodzeńczy w7pływ7- 
w7zir'oslej duszy Komendanla, by zrozumieć

czem bvła dla nas ta godzina serdecznej rozmo- 
w7v  z moszwm ukochanym wodzem 1 ojcem du
chowym. "Wspomnienia tych wszystkich tru
dów7 i ofiar, które ten niepospolity człowiek 
zgórą od lat trzydziestu ponosi dla ojczyzny, 
z" cala silą uprzytomniły się nam. żołnierzom 
jednej w ielkiej sprawy, dobrze znającym jego 
nieskazitelna czystość i bezprzykładną bezinte
resowność, czego najwymowniejszym obrazem 
jest ten oic,liv, ukryty w  sosnow7yin lasku, jak
że skromny "i prosty „b iały dworek11 _ Komen
danta z wroli wiernych żołnierzy wzmesiony i 
urządzony.

Dobre," szlachetne oblicze AVodza, nacechi- 
wane śladami niejednej ciężkiej pracy i n ieje
dnej ciężkiej męki, jaśnialoF.jak wczoraj, tym  
samym ogniem wiary w7 zwycięską silę tw7ór- 
czośei narodowego ducha, może płonęło tam 
jaśniej bo wzmocnione serdeczną atmosferą 0- 
gaisl-.a rodzinnego, miłością tych kilku serc 
bliskich, w7śród których jak gw iazdeczki pięk
ne na climurnem nieraz niebie Komendanta 
błyszczą dwa kwiatki porankowe Jagódki i 
Wandzi...

Gdyśmy, otrzymawszy ze strony Marszalka 
zapewnienie przybycia na zjazd w Lublinie, a 
nawet wygłoszenia odpowiedniego odczytu, 0- 
puszozali jego  zaciszne osiedle wiejskie, w  me- 
lodji starej, dobrze znanej pieśm legjonowej, 
która mimńw7oli spłynęła nam na usta, daliśmy 
w7yraz obudzonemu na nowo poczuciu jakiejś 
bolesnej, krwawej pomyłki, laka. pozwu ki ser
cu tak czystemu i tak mężnemu zamykać się 
w7 głębi sosnow7ego odludzia i trud budowni
ctwa państwowego pozbawiać jegw  twórczej 
współpracy.

| Pomimo jednak głębokiego nastroju, jaki 
lnasunęło widzenie Sulejówka, nie bvło cxa.su 
na poważne rozważania. Trzeba było korzy
stać z tych niewiplu godzin pobytu w stoli 
cy. Oczywista —  teatr! Tam bowiem przede- 
w7szystkiem najsilniej może się uwido iznic du
sza kulturalnej AFarsizawy. Tymczasem w ty cli 
dniach „kulturalna dusza" stolicy poszła praw
dopodobnie już na letni odpoczynek, bo po 
zdjęciu z afisza wiaśnie przed kilku dniami 
„Cyrana de Bergerac11 nie b jio  w  czem w ybie
rać. Trzeba było zatem pójść do T ea tru ' Pol 
skiego dla zobaczenia „sensacji dnia11 w po
staci „Czerwonego m łyn a1 Moluara.

Nie będę tu opisywał tych wszystkich cu 
dów7 iście „czarcie j-1 techniki teatralnej ani 
rozmiarów7 [/otężnej clynamomaszyny, ani prze
pychu stro jow ym  wreszcie kalejdoskopu obra
zów —  bo to już zresztą recenzenci warszaw
scy doKiadnie uczynili —  jedynie mogę za 
pewnie, że, czego oko ludzkie dotąd na scenie 
nie widziało, czego ucho ludzkie dotąd na 
scenie me słyszało, wszystko to w  dzikim kolo- 
wTOcie rozszalało w  tym czarcim młynie 
dyrektora Szyfmana. AAr sumie jednak zosta
ło niewesołe wrażenie obłędności droci, po 
której sztuka stacza się ku jakiejś p iek iebej 
przepaści, a od której nie m ogły je j uratować 
tym razem ani talent pani Przy by linę ,am roz-. 
mach p. Grabowskiego, tonące w7 huku, świ
ście i kinowym pok.-izie wzruszający cli obraz
ków ku przestrodze ) dla niegrzecznych, star
szych dzieci. *

Nie bardzo mnie .pocieszył następny wieczór 
w  , Małym Teatrze11, gdzie miałem snosobność 
w id z ieć ' „Św ierszcza" Dickensa. Bo pomimo, ża .
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głębokie .zamtejcsowanie się obradami Towarzy
stwa.

Poseł Kujamrstt w przemowie ewt-j podkreślił, że 
poza sprawami osobistemu T'onv., największy na
cisk położyć się musi na sprawę jednolitości szkol
nictwa, jaka na zjeździe tymi ma być rozpatrywa
ną, a która jest postulatom wielkiej wagi.

V ' imieniu .towarzystw oświatowych poseł Kor
necki złożył hołd organizacji T  N. S. W., która 
tyle już zdziałała na polu oświaty i tak piękną 
drogę ma przed sobą.

Serdecznym dźwiękiem brzmiało przemówienie 
pos. Sokołnickioj. To, co dawniej kryć się musiało 
przed zaborcą, to dziś stoi ma czele, co Polska ma 
w sobie od zachodnich kresów po wschodnie, — 
zgromadziło się w Poznaniu, gdzie tyle lat prze
moc krzyżacka trzymała w żelaznej obręczy myśl 
polska i słowo polskie.

Zastępca ministra W. R. i 0. P. p. Nawroczyń- 
ski wyraża im. ministra jakoteż wiceministra Ło
puszańskiego życzenia gorąco w 40-1 ecie T. N. S. 
W., przyrzeka .współpracę ministerstwa w twór
czych usiłowaniach nauczycielstwa. Trud przed 
nami olbrzymi: nie chcąc zachowywać w szkole 
polskiej systemów zaborczych, musimy dać wła
sny system szkolny, co jest zadaniem nie lada. 
Niezbędne-m jest więc ustalenie stosrwku, jaki łę
czyc ma szkolę średnia z niższą i wyższą.

Witają potem zjazd pp. wioewoj. w zfest. woje
wody Bnińskicgo, wiceprez. dr Kiedacz, w im. 
miasta, wi :ekurator Stein im. kiiratorjum. P. Dem
biński, przcmawitijąc im. Tow. Przyjaciół Nauk, 
skreślił krótki zarys działalności tegoż Tow.; 
ciężkie w trunki prześladowania za czasu zaborów 
i wierną współpracę T. N. 8. W. Przemawiali je
szcze p. Suchowiak w zasit.. prztylstawiciela Tow. 
oś w. im. Estkowskiego, p. Sobolewski przew. chrze 
ścijańskiego Stow. naucz. szik. powsz., p. Zych, 
prezes Związku naucz, szkół poważ. całej Tok ki 
i p. Dąbrowski im. Tow. naucz, szkół wydziało
wy oh.

Odczytano potom Jooo&zo gratulacyjni o, od p. 
marazałk.i Rataja, dyrektora departamesutu szkol
ił t g o  Zagórów skiego, knmtorfum warszawskiego 
okręgu szkolnego, prof. Dubiela, oraz od przew. 
T. N. S. W. Jugosławii w Zagrzebiu, prof. Ii osi-'za, 
ipocaean p. Bojasiński odczytał referat na temat: 
„Si oswnak szkoły średniej do ożkoly powszechnej 
i wyzazej".

N O W A  R E F O R M A

Z  Eady miejskiej
(Interpelacje i wnioski. —  Hala do sprzedaży 
mięsa. —  Odroczenie sprawy podatku od szyl
dów i anonsów. —  Plac poJ budowę kościoła 
dla paralji św. Szczepana. —  W ybory. —  Fa
bryka wędlin, ^  O t e a j  przy ul. Rajskiej).

Kraków, 12 czerwca.
W czorajsze posiedzenie Rady miejskiej, zw o

łano celem załatwienia kilku aktualnych bie
żących spraw, nie wywołało żywszego zaintere
sowania wśród radców miejskich. Posiedzenie 
rozpoczęto odczytaniem szeregu interpelacyj i 
wniosków, a mianowicie: r. m. Drobniaka w  
sprawie dalszej budowy gmachu Akadem ji gór
niczej, r. m. kuczki w  sprawie zamiany przez 
ministerstwo gimnazjum klasycznego w  Pod
górzu na gimnazjum matematyczno-przyrodni
cze, r. ra. Ilo lcksy  w  sprawie asygnowania po
borów e.nerytaini gminy. Ponadto wniósł in
terpelację klub radców P. P. S. w  sprawie przs- 
walutowania cenników hotelowych, dalej w  
sprawie o piat- wodo ciągow y cii, domagającą się 
reasumpcji uchwały Rady miasta w  przedmio
cie ostatnio podwyższonych opłat za pobór 
wody, wreszcie w sprawie podatku lokatorskie
go, pobranego na zasadzie nieważnej uchwały 
Rady miasta w podwyższonej wysokości za 
pierwszy i drugi kwartał. Interpelacja domaga 
się zwrotu tytułem zapłaconej tego podatku 
nadwyżki.

Przed przystąpieniem do porządki dziennego 
udzielono wiceprezydentowi Roiłem u 5-tygo 
dniowego urlopu, który z dniem 13 om. rozpo
czyna.

1 i£ tę pnie przystąpiono do porządku dzien
nego, t. j. do wniosku sekcji I. w  sprawie ze
zwolenia 30-tu rzeźnikom. w ykom  wującym 
dotychczas sprzedaż mięsa na ławach na pla
cu Słowiańskim, na wybudowanie własnym ko
sztem na placu tym hali na sprzedaż mięsa. Po 
przemówieniu kilku ra/lpów wniosek sekcji u-

mogłem ucieszyć swoje oczy tak sym patycz
nym widokiem uroczej Krakowianki, p. Malic
kiej, dzisiaj ulubienicy kapryśnej W arszawy, 
w  je j pięknej roli „K ropeczk i1', pomimo tego, 
że mogłem podziwiać nieprzeciętny talent a- 
ktorski p. Umińskiej w  je j doskonałej roli śle
pe.! Berty, czy tez nieprzeciętne zdolności p. 
Samborskiego, jak również p. Gawlikowskiego, 
całość nie u y  woła la na mnie tego głębokiego 
nastroju, jakiego khkakrotnie doznałem na 
przedstawieniach „Św ierszcza" w  Krakowie, 
gdzie z mroku i baśni rozsnuta opowieść D i
ckensa o sercu ludzkiem silniej w ydala mi się 
na to serce działać.

Z teatru „Rozm aitości", dokąd już nie zdąży
li m zajrzeć, doszły mnie tylko echa, przy
noszące miłą wiadomość, że oto w  roku przy

sz łym  z jego  popiołów powstać ma „Teat-r N a
rodow y" (pod kierownictwem dyiektora Oster- 
hvyj, poświęcony głównie budowaniu polskiej 
sztuki dram atycznej,J a który swą pracę roz
pocznie m iędzy innemi wrystawiemiem nowTej 
sztuki Stefana- Żeromskiego. Jest nią już za
akceptowana przez komisję teatralną „Polo- 
ćiała przepióreczka w  proso", pono doskonała 
komecłja satyryczna, odłożona lonyślnic na se
zon jesienny, odpowiedniejszy od obecnej let- 
piej stagnacji.

Tym  właśnie już nadchodzącym letnim na
strojom zapewne zawdzięczam, że w  ciągu krót
kiego, dwudniowego „w ypada " do stolicy nie 
zdołałem w  je j sercu natrafić na jakiś ton moc
niejszy, któryby doraźnie unaocznił stołecz
ność, nietyllfo tętna życia, lecz także budzącej 
:ię duszy, w ielki go, pięknego miasta.

• '  jSol. P,

cliwalono. Na wniosek r. m. Langa uchwalono 
(n  bloc szereg następnych pimktów porządku 
dz;ennego, mianowicie wniosła w  sprawie po
życzk i krótkoterm inowej w  wysokości 150.000 
złotych dla gazowni miejskiej, w  sprawie kup
na domu na mieszkania dla robotników ga
zowni, sprzedaży szeregu gruntów, oraz regu
ła,di ulic. Znajdujący się na porządku dzien
nym wniosek w  sprawie pobierania podatku 
miejskiego od szyldów, plakatów i anonsów 
na rze c z ' gm iny spad! z porządku dziennego. 
Przedstawiony przez magistrat statut o pobo
rze lego  podatku uległ w  sekcjach skarbowej 
i prawniczej kilkiu zmianom, a pr zecie wszy st- 
kiern skreślono pobór podatków od anonsów 
w  czasopismach i dziennikach i zmieniono 
stawki poda.tkow'e. N a pod.sta.Avie powziętej u- 
chwały przez kiuby radzieckie sprawę posta
nowiono narazie odroczyć.

Z kolei w iceprezydent W ielgus referował 
wniosek sekcji I. w  sprawie odstąpienia bez
płatnie dla parafji św. Szczepana w  Krakowie 
gruntu za ul Karmelicką- pod budowę kościo
ła parafjałnego i zabudowań plebańskich. Po 
przemuwieniu kilku radców wniosek uchwalo
no.

Następme dokonano wTyboru r. m. dra 
Schneidera na delegata gminy na członka lco- 
n itetu administracyjnego do szpitala św. Ła 
zarza, r. m. ks. Kaspizyka na zastępcę dele
gata do miejskiej Rady sm olnej.

Wkońcu r. m. Zawadzki referował wniosek 
komisji administracyjnej, dotyczący zakładają
cej się „K rakow skiej fabryki wędlin i przetwo
rów mięsnych S. A .“ . Fabiyka ta bedzie miaia 
na celu przedewszystkiem pokrycie zapotrze
bowania miasta i kraju w  w yroby pierwszej ja 
kości. Po  zaspokojeniu rynku krajowego wy- 
rotiy fabryki będą eksportowane, co niewątpli
w ie znacznie upłynie na zmniejszenie się w y 
wozu żyw ego byćlra zagranicę. Kapitał zakła 
dowy spółki wynosi 300.000 złotych, w  akcjach 
po 5 złotycłi. 2 akcyj tych gmina zastrzegła so
bie 5.600 akcyj pierwszeństwa. Reszta akcyj 
przypada, na kapitał krajowy, głównie miejsco
wy. Fabryka mieścić się będzie w  zabudowa 
ni ach poda.wnej wojskowej fabryce wędlin i 
chłodni, częścią przy ul. Bosackiej, częścią w  
Podgórzu, w  zabudowaniach dawnej rzeźni 
miejskiej. Zabudowania te, wydzierżawione od 
wojskowości, będą oddano fabryce. W  porze 
letniej, dokonano będą roboty adaptacyjne, 
z remontowanie maszyn, tali, że prawdopodo
bnie .v i es-, e r ' fabryka będzie mogła być uru- 
chomiona. Sprawę wyboru delegatów  gnany 
do R ady Nadzorczej j komisji rew izyjnej odro
czono na razie do porozumienia się z klubami ra 
dzieckiemi. Po zarządzonej w  tym celu prze
rwie kluby zaproponowały, by prezydjum samo 
dokonało wyboru delegatów  do R ady Nadzor
cze' fabryki wędlin. Wniosek ten uchwalono.

Ostatni punkt porządku dziennego, doty
czący teatru przy ul. Rajskiej referował w ice
prezydent Rolle. Wniosek prezyćljum miasta 
dotyczący upoważnienia prezydjum miasta do 
w y dzierżawienia tego teatru.’ Referent zazna
cza, że teatr powinien być oddany temu, 
kto w łoży  w  przedsiębiorstwo odpowie
dnią gotówkę, przeprowadzi remont bu
dynku i da finansową rękojmię, że teatr po
prowadzi bez pomocy gminy i bez uciekania 
się do Teatru Słowackiego o inwentarz, który 
wskutek codziennego przewożenia na wozie lub 
w  koszach silnio niszczeje.

Odnośny wniosek, przedstawiony Radzie, za 
znaczą przedewszystldem, że w  budynku przy 
ul. Rajskiej prowadzony ma być nadal teatr 
muzyczny. Podstawę do pertraktacyj stanowi, 
że gmina nie może udzielić teatrowi muzycz- 
neruu żadnych sufrwencyj, oraz, że teatr nie 
może korzystać z inwentarza teatru Słowackie
go, dalej dzierżawca ma wykonać własnym ko
sztem remont budynku; okres dzierżawy ma 
wynosić 6 lat. Do podpisu komraktu upo
ważnia się obok prezydenta miasta, względnie 
jego zastępcy, radców miejskich Potuczka i IIo- 
leksę, w  razie nieobecności którego z nich, rad
cę Baockera.

Wniosek uchwalono, poczem Rada załatw iła 
kilka, spraw personalnych na posiedzeniu Łaj
nem.

KRONIKA
Kraków, 12 czerwca.

NOMINACJA DYREKTORA POLICJI W  KJ? \- 
KOWoE. Minister spraw wewnętrzny'eh zamiano
wał d< kretem z 7 czerwca hr. cłotychozasewego 
kierownika dyrekcji policji dra St. Stycznia, dy
rektorem policji w Krakowie.

WRĘCZENIE ODZNAKI KRZYŻA OFICER 
SKIEGu ORDERU „POLONIA R ESTITU TA". W 
dniu wczorajszym wojewoda Kowalikowski wrę
czył w spo.-ób zgodny z pu-zopisanym ceremonia
łem w swojcir Kurza odznakę Krzywa oficerskie
go orderu „Polonia Rcwli-tuta" p.' Felków,-i Ja
sieńskiemu za prace na p>lu artysty-cEnem.

(s) OSOBISTE. Redaktor Konstanty Srokowski 
wyjechał w tych dniach uo Moskwy w charakte
rze urzędowym.

Sekretarz Izby handtowo-przemyslowej dr Pe
res wyjechał do Londynu, gdzie odbywa się w y
stawa państwu,! anciclskiegio.

W YCIECZKA BISKUPÓW FRANCUSKICH 
przybywa do Krakowa 14 bm. o godz. 10:40. Ks. 
boiknpi odprawią msze św\ w kościołach krakow
skich w  niedzielę 15 bm. Po południu nastąpi po
witanie fas. biskupów przez stowmrzySionia ko
ścielne, poczem ks, biskupi przybędą do kat. domu 
Zw. przy ul. A. Potockiego 11 gdzie mustąpi przed 
stawienie org-anizacyj katolicko-społecznych mia- 
•‘ta Krakowa, chrześcijańskich związków zawodo
wych, stowarzyszeń kulturakio-oświauowjch i hołd 
tychże organizac.yj.

O godz. 5‘30 jx) poi. w domu SS. Miłosierdzia, 
przy ul. Warszawskiej przedstawią się dostojnym 
gościom iwanizacje charytatywne m. Krakowa. O 
godz. C‘30: T cw jii związków kat. młodzieży w par
ku sportowym ,,Juvcniiia“  na błoniach krakow
skich.

PODZIĘKOWANIE DRA J. MICHALSKIEGO.
Otrzymujemy następujące pismo: Nie mając moż
ności pożegnaniu się na terenie Banku z całym

szeregiem władz państwowych, osób, inslytucyj 
»[i4oozjn.yoh, Scor-j brac.yj, związków, zarządów 
raiasit i inny-ch związków samorządowych, z przed
siębiorstw .jn przemysk-wemi, górsiHiz^mi i lmtni- 
ozemi oraz haudlowcmi, tudzież spó Idzich han u i 
lioli awiąakacii oraz z zaprzy jaźnionemi zakła/łatui 
kredytowemd, z któremi osobiście w ciągu kiiku- 
nas boleitniej mojej działalności najpiem w Mało- 

a potom w calem państwie bydem w sto
sunkach często bliskich —  uważam sotrio za miły 
obowiązek zk>żvć Im ww.ystlkim tą drogą rrardzo 
sea:de»aznc podziękowanie za okazytwaną nń żyń.*.". 
wiość i wieio,kroili ile mi użyczaną petowe na Kojem 
dO'tycliC'zasoAV;em stanOAv,iskn.

Dr Jerzy Michalski mp.
(d) ROZPOCZĘCIE REKRUTACJI DO FRAN 

CJI. Dziś roz,poc,zęla się w państw, urzędzie pośr. 
jrracy przy ul. Podzamcze rekrutacja robotników 
rolnych do Francji. Zgłoszenia robotników są nie 
bardzo liczne ze względu na roboty polne oraz 
zakaz wyjaradu za granicę rezerwistom do .28 roku 
życia. Rekrutacja jx>tnwa jesizozo dwa dni.

(s) O HALE TARGOWE W KRAKOW IE. Od 
dłuższego czasu uannuą zositała poitrzeba urybudo- 
wsijnia lial targowy cli dla sprzedaży jarzyn, owo
ców i id. na wzór miast zagranieznych. Z c-hwilą 
wybudowainia podcbnych ha.l targowych usunięto 
by v ten sposób stragany, które przecież nie od
powiadają wymogom higjeny. Sprawę tę -jiorus/yl 
w rezolucji na wczorajsizom poeiedzeniu Rady 
radca m. Kosobudzfci, domagając się od prezyr- 
djum wygotowania planów i wynziiikaiuia miejsca. 
Rezolucję tę uichwatono, jednakowoż punkt cięż
kości leży av odpowiednich fundusizaich.

(s) O PODATEK CD SZYLDÓW. Na wezoraj- 
szeJn powadze,niu Rady mtejekioj juizyszlio do kon 
fiślctiu między czlcukami Llnbu miesizezań-kicgo z 
prc:zyrdjum miasta w sprawne uiehwalyr Raidy o jio- 
d°jtku otl a.fii»izÓ!W i szyldów. Miano,wicio na wnio
sek radcy m. dra Langa uchwalono en bloc kil
ka punktów jjorządku dzieciiiego, a w tttm także 
sjnaiwę powytŁ-azego |x>da.tku. Po tej uchwale rad
ca m. Wachto! oświadczył, że klub mieszczański 
przeoerzył to glosowanie, wt>bsc czego domaga się 
reasumpcji uchwały. Ponieważ reasumjjKja uchwa
ły na tein samem posiedzeniu jest niedopuszczalna 
i z tego powodu prez. Federowica nie chciał pod
dać tego wniosku pod głosowanie. Wskutek tego 
jw zyw ztdo scysji z kilkoma radcami z klubu m.e- 
ezazaiitikiego, któ-ą doplen i zażegnał wicepr. 
Wdelgmt.

(s) JESZCZE SPRAW A NOMINA.CYJ W SZKOL 
NICTWTE. Dziś o godz. 5 ix> poł. odbędzie -ię. 
posiedzenie Rady szkolnej w sprawie tern ria po
sady dyrektorów szkól powszechnych. Sprawa ta 
była trzykrotnie odraczana dla braku kompletu.

DODATKOW Y PRZEGLĄD I ZFBKANIA  KON 
''■ROLNE REZERW Y ROCZNIKCW 1901— 18«3, 
którzy do tej cliwiii nie uczynili zadość obowiąz- 
koa ' .zgłoszenia się do komisji, odbędzie się w 
P. K. U. Kraków-miasto w dniach: i i  czerwca 
rocznik 1883— 1884, 20 czerwca 1885—1886, 28 
czorn^a 1887— 188S; 5 lipca 1889— 1800; 11 lipca 
1891— 1892; 19 lipca 1893; 26 lipca 1894; 1 sierp
nia 1895; 8 sierpnia 1896;'10 sierpnia 1897; 22 
sierpnia 1897^29 sierjjnia 1898; 5 Września 1899; 
12 września 1900— 1901. Przegląd odbędzie się w 
koszarach im. Sobieskiego.

(s) O POPULARNE PRZEDSTAW IENIA W 
TEATRZE MIEJSKIM. Ogromne zdziwienie w y
wołuje postępowainie’ dyreW ji tttut.ru Storwa,eliico-a.
który od dłuższego czasu nie unządza w niedzielę 
popołudniu przestawień {x>pularaydi po zniżu- 
nych cenach. Zaznaczyć należy, że tciailir „Bagate
la" przecież urządza podobne przedstawienia w 
sobotę i niedzielę po południu.

Przy sposobności wypada nadmienić, że przy 
przewalili,owamiu opłaty za garderobę znacz.nie 
podwyższje-no tę opłatę, tak. że nie stoi ona w 
żadnym sto&nnku do opłaty przedwojennej.

Z  kraju i zn świata
W  OSTATNIM DNIU OBRĄD KONGRESU 

POCZTOWEGO we Lwowie wynłuchaaio sprawT)- 
adań komisji budżetowej, pragmatyki i poprawy 
,bytu. Kwesitję pragmatyki centralny Zarząd Zwią
zku w stosownoj chwili ma przedłożyć wdadzum 
miunodajnym. W  kweetji poprawy bytu nu naga
no się, by iX)boryr ustalano w ten sposób, ażeby 
,jeden punkt równał się 1 złotemu. Ollcażalo się 
bowiem, że ostutni-o wyznaczone pobory nie do
równują 50% przedwojciunycb. Ze względu na po
krzywdzenie pocztowców przcż tezorcgowainie ich 
komisja domaga sio preomesieima poctzitowców o 
ciwie kalcgorje wyżej odpowtedmiio do lat służby.

Dalej domagano się. jKnzyananaa pracującym w 
■kaaftch pocztowych dodatliów podobnie, jak i do
da,ików za pełnienie funkcji w F K. O., zsiiżok 
kolejowych elfa rodzin poezłowców, podwyższenia 
dieś dla ambulansów pocztowych, odpowiedniego 
wynagrodzenia za lata służby, calkowitegio pokry
cia wpisów szkolnych dla dzioci po mlowców, wy
dania ustawy o bezwzględinem śwjęcesiiu niedziel 
i śwną.t, zmiany przepLów co do jiouiocy lekar
skiej, wreszcie doikonano wyboru ranzalu piezy- 
djum. Fiezesem wjtórano p Baziaka, wicepreze
sami pp. Ziemichoda, Kórnickiego, Golusław-akie- 
go, sekretarzami Skoihnowskiego, T  -kwiiń,skiego, 
SKarbnikiem p. Borazewską i P- Kozłowskiego. 
Prezes w przemówieniu swojpm podkreślił anoE- 
tyczmość związku. Obrady zakencżioino okrzykami 
na cześć Racccypospolitej a prezydenta.

PRZEZNACZENIE BANKNOTÓW MARKO
WYCH. Dyrektor lubelskiego oddziału Banku Pol
skiego udzielił wiadomości co d-o wycofywanych 
banknotów ma.rkowych:

Dnia 5 bm. wnacieziono z Luibliina aż pięć plat
form każda po 20 skrzyń, łącznie na sumę 300 
mii jonów mk. Transporty mniejsze - lub większo 
mniej więcej co cLwa tygodnie odchodzą do war
szawy, gdzie po sprawdzeniu i pod ścisłą kon
trolą są przerabiane na papior. Uzyskany papier 
jeot wysokiego gatunku i co do wartości mało 
odbiega, od wartości przetwarzanych drobnych 
banknotów marko wy ch, w ten spotrób -państwo 
.yokkic mało oo +racd na makulaturze murkowej.

ŻONOBOJCA. Na tle złego pożycia małżeńskie
go przyszło w rodzinie Bojków wre Lwowie do 
gwałtownej sprzeczki, w czapie której Bojko 
■poiinął żonę rnożem w okolicę jelita ślepego, skut
kiem czeeo niedługo w szpitalu wyzionęła ducha.

ZATW IERDZENIE W YROKU ŚMIERCI NA 
TRZECH BANDYTÓW . Sąd doraźny w Równem 
wyrokiem z 11 czerwca br skazał za zabójstwo 
i morderstwo Jama Malinowskiego, Karola Mroez- 
kowiskiego i Timofieja Borójko na karę śmierci 
przez TOŁsi.rzefanie. 'Wniesioną przez obronę pro
śbę o ułaskawienie prezydent Rzpltej w stosunku 
do wszystkich skazanych odrzucił.

POLSKA N A  SŁOWIAŃSKIM KONGRESIE 
GEuGRAFOW W  PRADZE. W  obradującym w 
Pra Izo czeskiej od 4 bm zjeździć słowiaiiskich 
geografów i omografów wzięli po raz pierwszy 
udział uc-zoni z Rosji sowieckiej. Z liciznycli prze
mówień zasługuje na wzmiankę przemówienie

przew. delegacji polskiej prof. Rojnera, który za
znaczył, iż kuibura naiodów słowiańskich b>la 
słale ziigrożona. Frzianawdał przodsitawicieil ukraiń 
sk.ich ki.stytucyj w Pradze prof. Kołossu. Z.jazu 
>!rradował w sieduSS sekcjach oraz na picaium. 
Rcziillatcm są uchwały co do kooperacji nauko
wej na polu geogrutji i otiuogralji. Następny 
zjar/l odbędzie się w Polsce w roku 1927.

W skktó dclegacii po-lskicj wchodzili: prof. Rp- 
mer, Arotowjjki, Czokanowski ze Lwowa, oraz Sa
wicki, Goetel, Nowak z Krakowa i kilkadziesiąt 
osób ze wszystkich środowi-L naukowych w Pol
sce.

W YD ALENIE  HR. AD a LBERTA  STERNBER- 
CA 7 AUSTRJJ. B. poseł do parlamentu austr. 
hr Adaibert Sternbcrg, który jest obywatelem 
cEosko-slowaickim, został lyydakmy przez policję 
wiicdcń ;ką a granic republiki austrjackjej, ponie
waż p:rzed hotelem Sachera czy/n,nio zni,'ważył 
pj zcwmdnicszącego sądu hononowego w Jokey klu
bie, hr Henbcrsteiiur, który uznał go za niezdol
nego do satysfakcji honorowej.

ODKOPANIE P A l ACU MINOSa . Sftr Artur 
Ev;ms, kierownik wykopalisk na Krecie, donosi, 
ze udało mu się nareszcie odkopać pałac Minosa, 
który j.ist o 4 wieki starszy od pałacu w Myke
nach.

NAPAD RABUNKOW Y W  B IA ŁY  DZIEŃ. Z
Wiednia donoszą: W  jednym z domów przy Fra- 
terKtrasse. gdizie znajoujo się agencja Kskompte- 
bajnku, dokonany został w południe napad na 
woźnego, niosącego ŝ unję 250 miljonów koron 
Nicanany sprawca ranił woźnego ciężko w głowę, 
poczem zabrawszy pieaiiądac, zbiegł. Dotychczas 
nie zdołano wyśledzić sprawcy rabunku.

KINO SZTUK \  „Ta, którą wytykają palcami", 
dramat w 7 aktach.

KINO W ANDA: „Pcd maską", dramat awantur
niczy w 6 akiach.

KINO REDUTA: „Na bruku Paryża", di ornat 
w 7 aktach.

W PISY  DO EGZAMINÓW W STĘPNYCH do
ki. I  odbywać się bę.dą w I  prywaitnem gironaizkim 
żeńskicm z prawami szkół państwowych (Wolska 
13) od 16 do 28 bm. Uczonice, wcejśiiiej wyjeż
dżające na wakacje, zdawać będą egzamin wstęp
ny od dnia 16-gio, inne dnia 30 bm.

EGZAMIN DOJRZAŁOŚCI w gimn. św. Anny w 
Krakowie odbył się <w dniach 10 i 11 hm. pod 
przewodnictwem dyr. J. Meyera i złożyli go: Bą
belki E. (cel.), Baranowski Włodz. (coł.), Burek 
St,, Czubm Ir ., Konieczny A „  Kowainzyk H. (cel.) 
Król R., Kysela J. (cel.), Litewka L „  Majeranow- 
ski W „ Mazanek Tad., PitóeJe S., Radiwał M., 
Rothwein L., Schreiber J., Skrzyszowski S., Tilles 
B., Wala A. (ceł.) Zwoliński K. Nie reprobowano 
żadnego.

„TO W ARZYSTW O  REK LAM Y MIĘDZYNARO
DOWEJ". Tod tą nazwą powstało w  Warszawie 
Towarzystwo, które postawiło sobie aa zmianie 
forować nusaym kupcom i przemyjsłowioom, za po
mocą ceiowej reklamy, drogę do nabywcy.

Towaraystwo reklamy międzynarodowej otrzy
mało generalną repreoceitaoję na. Tolskę świa-iowej 
firmy Rudolf Mossc. Korzystając ze świetnej or
ganizacji tej firmv, rozg^ęzionej po całym świę
cie, nowopowstałe Towairoystwo będzie miiaio moż 
ność najkoizystanej i  najszybciej wywiązywać się 
ze zleceń siwej klienteli i może się przycaymć do 
rozwoju polskiego eksportu i importu. W  najbliż
szym czasie Towarzystwo przystępuje do wydania 
„Księgi adresowej Polski dla handlu, proemysłu, 
rzemiosł i rolnictwa".

Dyrektorem nacaclnym Towarzystwa jest zna
ny redaktor i wydawca p. Henryk JnsęMewicK. 
Biuro centralne mickej si© w Warszaiwio, pray ul.
Maawzalkowskiej 124.

Z 1£ R A K O W f*^ irE  T E A T R Ó W

„ROMANTYCZNA PANNA" MARTINEZa -SIERRY.
Dzisiaj występuje tcat.r im. Słowackiego z interesu
jącą prmijerą hisz]Xińsł:ą, która wchodzi na jogo 
afisz po poważnych utworach ostatniego repertuaru. 
„Romantyczna panna" będzie też dmiiną teatru na 
izecz lżejszej twórczości najwyci îzcj jednak _ klasy 
i wytwornego tyjm. czemu zawdadęcza wiellde su 
lcccsy na sosnach zagranicznych a niedawno i war. 
szaw.słiicj. Martinez-8ierra, dyrektor teatru w Barce 
lonio jest autorem licznych utworów żejszego typu, 
których wiele wyszło poza granice Hiszpanjo 

„MUSISZ BYĆ MOJA" Z GOŚCINNYM WYSTĘ
PEM JERZEGO LESZCZYŃSKIEGO. Świetna kome- 
dja Ycrneufia „Musisz być moją" ze znakomitym ar 
tystą Jerzynn Leszczyńskim w jego . popisowej roli 
ukaże się w „Bagateli" nieodwołalnie tylko dwa i izy 
Zespó, z Jorzyn: I.eszczyńskim twwzą pp. Grabow
ska, Skalska, Godlewski. Zainteres^rande w*znuwio- 
fflicm wesołej komedji Ycrneuilla dzięki współudzia
łowi Jerzego Leszczyńskiego, olbr/.jame.

„Musisz, być moją" dzisiaj we czwartek, jutro w 
piątek o gudz. 8 wieczorem.

\V YSTĘPY MIECZYSŁAWA FRENKLA W  „BA- 
GATELI", Znakomity ajtysda pbMa Mieczysław 
Frenkiel rozpoczyna swoją gościnę w krakowskiej 
„Bagateli" niezrównaną kreacją swoja w pełnej eks
presji sztuce Hauptmanna „Kolega Crampton". W 
szeregu popisowych ról mistrza sceny polslcej rola 
Cramptona należy do na.j.-wj^ntrlejszycłi.

„Kolega Cr jnpton" z Mie3zji,ła;vem Frenldom w 
roli tytułowej ukaże się w sobotę 14 bm.

ADAM DIDUR, nasz znakiomity i ilubtóny śpie
wak, wystąpi w Kiakowio tylko jeiden raz, a to 
we wtorek, 17 bm. i wykona nowy i bogaty pro
gram, w Krakowie dotychczas niesłysizany.

© 1 ■

K R E P E R T U A R Y :
TEATR  MIEJSKI IM. SŁOWACKIEGO:

Czwartek, 12 bm : „Pomanityczna panna".
Piątek, 18 .bm.iĄ.K.rrdjnn".
Sobota, 14 bm.: „ltomanr.yczna ]ianna“.
Niedziela, 15 bm.: po poł.: „Kościuszko pud Ra

cławicami"; wicc-zjorcm: „Romańtyczna panna".

TEATR  „B A G A TE LA ":
Czwartek 12 bm.: Musisz być moją".
Piątek, 13 bm.: „Musisz być moją".
Sobota, 14 bm.: Kolega Crampton".
Niedziela, 15 bm, po poł.: „Lampa Aladyna"; wie

czorem: „Kolega Crampton".

TE ATR  MIEJSKI „O PE R E TK A":
Czwartek, 12 bm.: „Najpiękniejsza z kobiet".

" ''R E P E R T U A R Y  KIN  KRAKOW SKICH:
KINO UCIECHA: „Jak kobiety kochają i nie

nawidzą", dramat. .

Teats* m . © p e re t lra
„Najpiękniejsza z kobiet", operetka Kesskra ’ 

Steinberga, muzyka Brommego.

Rozbawiona i dobrze zapełniona widownią er. 
iiiedzaehiyui spektaklu pr/y ul. Rajskiej iw itd- 
c-zyla., że tego rodzaju bezp,rotcnsji;ni;uno twory 
z:uijdują d-ziś chętnych odbiorców--. Mndttjfc&i o to, 
żo śledziennicy się nie śmiali i jw^khalMi nad 
ostatnią now-ość dawniejszą „Erakiwi". lUn d lł 
zgorzkniały cli krytyków pisze się ń-dś opw Al*, 
ale dla tych, co przcsiąTr.rvv.azy próg toatru 
się za wszelką cenę śmiać — i4xrół y nis było 
nawet z czego..., albo oglądaS a-rakeje takie, jak 
komptetne roznegliżowanie siię lwlmtórki, śpi owa- 
nie Jo telefonu, czy wlażanio aktora na poatóru- 
nek kapelmistria i za.stęrpowaine go w jego czyn
nościach. Rzeczy takie nie chybiają ccfru, bawią 
ludek, zapominający o mało iiitcrcłjującom librecio 
na s-tary temat o ksiijżiiiczce, co to przobrawszy 
się za aktorkę próbuje następcę tnonu, upatraouo- 
go dlań na męża.

Zwłaszcza, żc cyrkowa niemal, o wartikiem tern 
pie miuzyka, nie pozwali mu na chwilę refleksji. 
Niema w niej nic nowego, ale płynąc utarteari 
szlakami wielokrotnie już słyszanych kombiaacyj 
melodyjnych i tanecznych rytmów, ma pnzynaj- 
mniej operetkowe zacięcie i ze smakiem jest 
zinstrumentowana. I j  f

Wszyscy wykonawcy dobrze się zasł żyli około 
sukcesu nowości, w pierwszym rzęckzac finezją i 
wdziękiem gry p. Kozłowska, bajeaznym humorea 
i ekwilibryKtyką p. SempolinisM, Jbudiząicy entu
zjazm siko-kicm ponad g-towy czterech oartrrarek, 
wokaLnemi zaletami p. Dołęćanka, oraz pip. Rew- 
ski, Ujhelyi, Bojnaiowski, Laskowiski i  inni. W y
stawa, kostjumowo efektowna, pod wzign-dem de
koracyjnym mniej tym razem dopisała.

Jul. Św.

Proces przeciwko d* szefowi z ą ń u  
pik. Izierskiemu w Krakowie

(s) Dziś w  Sodzie wojskowym  na Montelui 
plch stanął jako oskarż m y  przed specjalnie 
delegowanym trybunałem z W arszawy b. szef 
tego  sądu pułk Ludwik Ł iersk i. „

ObwHiionemu zarzuca akt oskarżenia zbroi 
dnię 2-krotnego nadużycia władzy urzędowej, 
zbrodnię usilowanego przekups.wa i przekre" 
czenia obrazy czci, popełnioną na osooactii 
pułk. Bielskiego, obecnego szefa sąau i pułk 
Szafrańskiego, b. prokuratora.

Obwiniony inierwenjowrai swego czasu u 
właściwego dowódcy w  Now ym  Sąiczu w  Rpra-i
wie ziużenia szeregowcowi Borgenichtorti kak 
ry  za dezercję z 1 roku na 4 mamią-ce; drugi 
raz in lerwenjował o .zaliczeni' ' mu areszta 
śledczego do kar/

Następnie na skutek próśb swej kuzynki aa 
b iecywał oskarżony interwenjować na koi 
rzyść osk. sierżanta Chmielą, co przymusie, 
pułk. Izierskiemu osobiste korzyści.

W końcu obraził osk. pułk. Izaerski szefa 
sądu pułk. Bielsldego i ppułk. Szafrańskiego, 
b. prokuratora., zarzucając ;m bn den cy ju ł 
provVadzeme dochodzeń zo w zględów  osoes* 
stych.

-\Jct oskarżenia, k tóry obejmuje kibcadziA 
siąt stron pisma maszynowego, zaczęto aopios 
ro czytać około godz. 12 w  południe, a to ż 
tego powodu, że rozpoczęcie rozprawy przes 
w lokło się wskutek szeregu wnrosków, postat 
wionych przez obronę.

W szystkie wnioski trybunał odrzuciły
Rozpiow ie przowodni'Ctrn' sędzia wojsk", ppłkj 

Marszałko, jako wotonci zasiadają gen. brygas 
dy Niesiołowski, gen, Pachueki, płk. F ija łków  
ski, dow. 13 p., płk. Miączynslu, urotokoian-i 
tem jest kap. W ójcin , oskarża prok. majr. Rtt- 
mi ński

Rozprawa Pulrwa kilka 3ni. -U  j / f ?

* *  , v J
Sruga rozprawa o zbrosnię 

listopadowy
Równocześnie z wielką rozprawą o zbrodnię E- 

stopaduwą ua sali rozpraw Nr 45 (xłbvki sic roz
prawa przeciw Lewickiemu Stai/isławowi, kolnę- 
rowi, oskarżonemu o to, że w dniu 6 listopada 
1923 r. do irrzcjeżdżająocgo ul. Rajską iawmkoau 
ułanów 8 p. ułanów &p. rotm. Bochenka odiaił kil
ka strzałów rewolwerowych z mieszkaniu 
przy ul. Rajskiej. Dopuścił się zatem zKrudn. uel- 
loyanego iiuordenstwa wedłe -par. 8.134 id- i 
karzo w wymiaroc od lat 5— 10.

Oskarżony do wtny ZKpełyśo się nie pocaswi., 
t-wie-rdząc, żc w krytycznym cza-sie, gdy z okus1 
jego mira/kania padły strzały, oskarżonego w de
mu nie było. Zeznający jednak pod przysięgą św.- 
Jan Booheuko, b. kapral komp. szit.., który w owym 
czasie pełnił służbę -wartownicza w koszarach im, 
KościusKiki przy ul. Rajekio.j, twierdzi stamowozo, 
że w obecnym oskarżonym ro-z.pozmaje mężczyzna 
który stał w oknie mieszłtaaria przy ui. Rajpldcj 4, 
traymając w ręce rewolwer.

Dziś dalszy ciąg rozjuawy. Lewickiego Iron' 
radw dr 'Woźmakowsk.. ...ń

BKW

Zajśsia lisiopa&we przed sądeji
C o  m ó w i ą  ś w i a d k o w i e ?

- -=**csfi—■* w  Kraków, 12 ozerwca. ,Po wyjasnicmach ze strony przysięgłych, pnzw
(W. S.) Przew. dr Markiewicz otwierając roz- stąpiomo do roznrawy. ą

.prawo z ubolewaniem skoiiBta.tował, że wskutek j Dr Sohonwetter zwrócił się do dra Drobtnors t 
spażniania się sędziów przysięgłych razmrawa co- zapytaniem, czy widział 6 listopada na pl. SzczĄ 
daiciiuiie rozpoczyna się ze znacznem opoźniesił >ni. gau.-4_ip Keddchą, dow lżącego . Dj
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Drobnor wyjaśnia, żo widział t. zw. oddział Rcd- 
llieha, maszerujący czwórkami ku rynkowi, jed- 
Inatóo nic zauważy! Rodlieha. Ponadto prosi dr 
Schimwotten- o dodatkowe wezwanie na świadków 

’k ip. Lasonła i sędziego Ziólkiewiaza,
^  Przystąpiono do -<   J

p s s t q p o ^ a m a  d o w o d o w e g o

, Drzew. poi i ril wezwać św. (Wfed. Małsluego, 
-teji jednak byl nieobecny. r—. <-■ -
? Zawezwano więc

>. ŚW. W OŻNIAKA JOZEFA, j
zeznającego w sprawie osk. dra Drotaiera. To za- 
]ir,’.ysiię'żeinu zapytuje się prz6w. świadka, co ro- 
Lił G listopada. €)j»owiada. żc gdy był na placu 
'«S7.czop:uL>kim usłyszał strzały o l  kościoła 0 0 . 
Reformatów. Ludzie zaczęli uciekać, a ou za uiini 
ku Rynkowi. Zauważył podcizas ucieczki dra Bo- 
jissława Drobaera, lecz nic może powiedzieć, czy 
4*o był istotnie cłr Drobnor, bo go osobiście nie 
■zna. Br Drobner wolał: „nie uciekajcie, bo nic 
iiakiego nie będzie’1.

Prze w. stwierdza, że zeznania jego dzisiejsze 
zgadzają się z zeznaniami złożom cmi na po-licji i 
-w ślodztwie z tą różnicą, że wówczas miał po
wiedzieć „znany mi osobiście dr Drobner". 
i, Przesłuchany następnie

ŚW. JAKUBOWSKI MARJAN,
zaprzysiężony, odpowiada na zapytania pszaw., 
że dra Drobnora zna osobiście. Był na pi. Szcze
pańskim, widział dra Dr. z gronem osób, jednak 
jiie słyszał, oo mówił. Nie zrobiło na nim wraże- j 
jaa, jakoby dr Dr. wzywał do rozruchów. Gdy | 
ukazał szę oddz.ał bojowców na pł. Szczepańskim, 
pocBi za nim ku Rynkowi, a gdy znajdowali się 
koło Starego Teatru padły strzały i dr Dr. miał 
fruwołać „chowajcie się do bram11. Przy St. Tea
trze stał świadek razom z dr Dr. i wówczas pa
dły ponownie strzały, któro zra/uily stojącego 
obok robotnika. Dr Dr. kazał go wnieść do bra
my, gdzie dr Dr. opatrzył go, potom wniesiono 
drugiego rannego robotnika, którym ot Dr. rów
nież się zajął. * i r ■ |

Przew.: Ozy pan był na placu Szczepańskim, 
jak od kościoła Reformatów uciekali ludzie i czy 
iybocrwoa\ał pan dra Dr.? —

Sw. Jak.: Byłem wówczas na pl. Szczepańskim 
i obs&rwowaJein go, jednak nie zauważykrn, aby 
zachęcał do roziucJr.ow.

Przew. zauważa, że w śledztwie świadek zeznał. 
4o nic wyklucza, czy dr Drobmsr nic wypowie- 
dzLał slóvs zarzucanych mu przaz MoJskiegio.

Św. Jak. wyjaśnia że po zastanowieniu się wy
klucza, aby dr Dr. zachęcał do chwycenia za broń.
 ̂ Prok. dr Sozaó9ki zapytuje ozy widział oddział 
idący ku Rynkowi.

f* Sw. Jak. w yjaśn ia, że w iaz ia ł ojd izia ł liczący  
dl) ludzi, jwu/w ad,zony przez n isk iego grubego 
e z ło w ie te  ińouzbrojoiniigo. J ^

| Da-zew. konfrontuje świadka z Redlichem; świa 
,'dek jednak nic rozpoznaje go, nie może też sta
nowczo stwierdzić, czy nie był to ReidMch. 

ł-rok. dr Sozański: Gdy padły strzały, czy ów
* '■‘'aMkfi ***■oddział bronił się?

bw. Jakubowski: Tak — odpowiadaj strzałami. 
>  Przew.: Pan twierdzi, żc w bram.o St. Teatru 
nie było w towarzystwie dra Droimeira kobiety?

*- Sw. Jak.: Być może, żc była tam kobieta, ale 
nie bezpośreJwb przy p, Drobnenze.

1 D r  Heski: Czy widział pau podczas strzeraniny 
czerwone opadu?

r Św. Jak.: Nie widziałem podczas etrzedaniriy, 
dupioro między 12—1 popoł. jj, t *5,

* <if ElERONSKA JANINA, *■
buchalteiika w  firmie- dr Drobneir, bezwyzna-nio- 
.wa, za zgodą stron zeznaje bez przysięgi, że 6 
listopada nie pracowała. Opowiada, że z drem Dr. 
była pod Domem rob. i gdy padły strzały od ko- 

i śckria Refommatów, ludzie poczęli uciekać, wów
czas dr Dr. krzyknął „nie uciekać11. Również i 
Ona krzyczała „nie uciekać11, a nie zasiada na ła
wie oskarżonych. Stamtąd poszli na plac Szcze
pański i tam dr Dr. pomagał ludziom okncmiić się 
po bramach. -«■ , n,

Opowiada następnie św. Borońska o znanych już 
K zeznań św. Jakubowskiego epizodach przy St. 
Teatrze. ' . n , t.ęj"

Przew.: Czy pani była cały czas z drem Dr. —  
puni i.zła za nim? " "  ■*"’

Sw. Bier.: Nie za nim, łccz z nim. i 
' < Przew.: A  po co? " r" "  " '" *5

I Św. Bier.: Jeżeli ktoś chce mego towarzystwa, 
nie widzę powodu nie iść z nim.

Pr/ew.: Bynajmniej nie kwest jonuję tego, tylko 
Pytam dlatego, że pan Dr. mówił, iż był pewien 
cel, dla którego szedł on w towarzystwie.

Sw. Bier.: Owszem mówił p. Drohaeir, żc dobrze 
jak się trzymać będę razem dla ew. później? z ego 
świadectwa, gdyż mieli go obserwować „azpiedo".

Przew.: Czy pani widziała za jatką na pł. 
Szczepańskim broń?
, św. Bier.: Nie...

I ! Przew.: Czy wzdziała pani oddział bojowców', 
prowadzonych przoz koinanidaEiitn?

aw Bier.: Widziałam, oddział szedł sam. 
Przew.: Kio słyszała pani, aby dr Dr. mówił 0 

karabinadi za jat-ką?
Sw B.er.: P. Dr. nie mógł wiedzieć o karabi

nach za jatką.
Przew.: Jaa pani może zaznawać, żc dr Dr. nie 

wiedział o karabinach? Może piani nie słyszała, że 
wolał?

I Św. Bier.: Nie słyszaiam, aby mówił o narabi- 
ńaoh.

ŚW. ZYCH FRANCISZEK,

murarz, niezaprzysiężony. Członek partą nieza
leżnych soi-.jiwLslow.

Przew.: Co pan wie o 0 lLłopada?
Sw. Zych: Zanim będę mówił o 6 listopada, 

toipomnę o zgromadzcuiiu z 5 listopada.
Przew.: Nie bądzm pan o tern mówił, tylko na 

Pytania. *- *5tf 
Sw. Zych opowiada, że siedział na ławce pod

II iu wersy totem i „zgłu]viał“ na orlgłos strzałów1', 
Lmn0 to poszedł piod 'Dom rob. Chaotycznie ze- 
Zl>nje o momentach pod Kasą chorych; gdy ż«o 
txęto tam strzelać, ludzie dla odtr«iny przed strza-

padli na ziemię. On rówsdeż rzucił się na 
Łitiulę [ zachęcał dra Dr., aby to samo uczynił. 
*  ftie chciał tego uy-zyLić, a świadek „zawsty

dził się svvtgo tchórzostwa". Na pł. Szczepańskim 
był jakiś „ryccrary który kułował karabin, ale tu 
(przegląda ławę oskarżonych) tego rycerza niema.

Poszli potom (eve trójkę) do Doanu ix>b. i zgłosili 
u p. Bobrowskiego akces do strajku —  pas. B. 
podpisał, ale nas nie zaprosili. •«*=. w

Uważa, że zeznania innych świadków przeciw 
drowi Dr. są kłamstwem, na co zwraea mu uwagę] 
jjrzew., aby inaczej wyrażał się o drugich Łwiad-
k ac ll, - fl—* fc—- -„.-I !>-*- yf, y

Interesująco opowiada dalej o „kijobramiaoh" 
jakie urządziła P. P. S. „uiezah żaij m" w daiu 28 
liaździcrniłra. Pos. Bobrowski miał podburzyć bo
jówkę uo bieia „tych agemtów Moskwy" t. z. nie
zależnych socjalistów. Od tego czasu istnieją mię
dzy niemi -„nieiporozumieinia".

ŚW. SALOMONCZYK HERMAN, 
prokurzysta firmy Dnobner boz p-zysdęgi. Na za
pytania przew., odpowiada św., że G listoyada 
pracował w biurze. Stwierdza, że dr Drobner 
przoz cały czas z małemi przerwami przebywał w 
firmie.

Przew. zwraca uwagę, że zeznania jego są 
sprzcicrzine z zeznaniami św. Bioroiiskiej i św. cy
cka. Wzywa więc obu świadków, jak wytłumaczą 
tę sprzeczność. ■—

Św. Bierońska: P. Salomończyk był tak zde
nerwowany, że mógł stracić ou jeaitację.

Podobnie twierdzi św. Zych.
Dr Drobner do św. Sai-oniuńczyka: Czy pan so

bie nio przypomina, że minie wzywano do słdepu 
dla zaopatrzenia 2 ułan ów?

Św. Sal.: Być może, nie przypominam sobie.
Dr Drobner: Czy nie mówiłem, że ja 6 listopada 

nie przyjdę do sklepu i prcmlem, aby pan przy
szedł wcześniej? — • ,

Św. Sal.: Tak, mówił pan.
Dr Drobner: I dlatego się pan spóźuit.
Św. Sałomończyk usprawiedliwia się, że nie 

mógł dostać się do sklepn. , i

ŚW. ROKOSZ ANTONI, ' " i
robotnik ele!ktrowiu miejskiej, bez przysięgi, świa
dek niewiele wie, co się'wówczas działo, to też 
pnzow. zwalnia go od zeznań. M| y

ŚW. HUB1SZTOWA,
żio-na radcy sądowego, pa-ezesowra związku pracy 
kobieit.

P. Ilubieztowa mówi, że ktoś mocno pukał do 
drzwi związku, a zapytanie, kto puka, odpowie
dziano, „że pmka dr Niepokój". Świadek otworzył 
drzwi i weszło do lokaju trzech ludzi (dra Drob- 
mera nie znała), którzy powiodzioli, że muszą zro
bić rewizję, bo miał ktoś strzełać z lokalu. Świa
dek zapewnił, że ndet nie strzcSał. ^Vśró 1 tj cb 
trzech ludzi świadek rozpoznaje na sali rozpraw 
dra Dr. Owi trzej mężczyźni przeszli przez po
koje i zachowywali się spokojnie.

Przew.: G'zy pani słyszała straały, ktoraby mo
gły jHodiodzlć od strony lokalu?

Św. Hubisztowa: Nic słyszałam, przypuszczałam 
jedynie, że może z dachu kawiarni.

ŚW. PACIIOSSKI FRANCISZEK,
kierownik kawiarni „Udziałowej" boz przysięgi.
0]ioo.iada, że praj'ezeił do restauracji rano i po
ohwdi doniesiono mu, że na dachu nad restaura
cją uwijają się nieznani łydzie. Poszedł wńęe na 
podwórze, aby ich stamątd spędzić, gdy spostrzegł 
p. Drobnora, który podniesionym głosem kaz.t! 
mu otworzyć drugą bramę. .w; ,

Przew.: Czy ci Lidzie byli uzbrojeni?
Św. Pachoóski: Nie widziałam. s 
Przew.: ÓYidzSał pan bojowca uzbrojonego w

kJłdmiL - .
Św. Pachoński: Byl i niusicdiśmy uciekać z ku

chni. - i
Przew.: Móm ił pan w śłotLztwio, żc rozbroił pan 

podstępem bojowca. -. ■■
Sw. Pachoński: Obńnviam siię zaznawać, gdyż 

t-en bojowiec może być na sali.
Przew. uspakaja go, żo obowiązkiem obywatela 

jest zeznawać, mówi św., że widział bojowców 
ukrytych za drzewem i strzelających w stmonę ul.
1)unajciwl5lkiego. Czy w o js k o  ;«im było, nie wic, 
a5e działo się to około godz. 103^. JcdiiOgio z bo
jowców rozbroił. ł

Dr Drobner zadaje szereg pytań św. raohouskie- 
mu. Wyniłca mięiday nimi sprzeetzka na cle pyta
nia dra Drobnera co do poprzedudego jego zaję
ciu. ś.v. Zych zrywa się z ławki i mówi, ze sły
szał, jak św. P. w przedpokoju sąuu mówił: „w i
działem tego psubrata jak surEcJal'1. Paehuński 
odpowiada, żo widział niejednego „psubrata".

sW . W AŚKOW SKI ANTONI, K” 
dyrektor Tow. Sztuk pMrnwĆI}, niczapnzy.-ięiżony. 
Ze-znaje, że słyszał o t woźnych, żo tłum chciał 
dostać się do rraiętrza gmachu, jak również bc- 
jiciwcy ludlowałi wyjść na dacii gmachu. Odgra
żali się mu, że jak nie da. klu-oza na- .strych, to 
wywalą drzwi. j

SW. SUSUL JOZEF, 
preemysłowiec, bez przysięgi. Nic nie słyszał, nic 
nie widział, nlczem yię nie mtorcflował. Dra Drob- 
nera nie zna. Gały był p«d kawiarnią Udizinłową 
podszedł cło niego znajtomy, mówiąc: „patrzc-ie,1 
Drobnei1 strzela, z karałiiui masizy,n;0'wc.go% Sły
szał strzały pochodzące z karaldmi maszynowe
go lub muuzera niemiecikicgo. Gdy był pod Do
mem rcb., po szarży ułanów, zaproponoavario mu 
diowódat^o nad bojowcami. Nie pi-zyjął tej pro
pozycji, również nie wie, kto to był ten, który 
mu proponował to stanoiwsko.

Przew.ł -Te propozycje uwa-żał pan za żart. czy
nna serjo?-’.1 — — '-l-̂

Sw. Susu!: roerzątkuwo uważałem to za ^rzeez
jjpważną, później za ż«nt.. - ~

ŚW. BUTH YMOWiCZ MTCHAL, 
przodownik kotło^ry w fabryce ZiełenhWokiegO 
bez pozysięgi. ~ '~ -

Przew .3 Czy pan 6 listopada widział piana Drcłr-
nera? -  -—  ------   — — - —

Św. Butrymowicz: Kie widzaicm. w ogól o świa
dek nic nie wie o zajściach, wobco togo przew. 
dziękuje mu za zaznania i zarządza 15-minutową 
przerwę. — ■ — Łr f  «»

ŚW. KO W ALC /VK  JANUSZ, 
cliorąży, na żądanio obrony zaprzysiężony. W  d. 
5 listopada był w Krakowie służbowo o godz. ) i  
w nocy. Krakowie panowały; ciemności, a na

rti • • _ € »  # a ___> _ b _________________  < * « •  •
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(Telefonem od naszego korespondenta).

Warszawa, 12 czerwca. Punktom Itulmiiia- torpretowa-ó, 'lecz ‘drogą jasnych i publicznych 
cyjnym  dzisiejszej dyskusji budżetowej było oświadeseń rządu. Wreszcie domaga sic poseł 
przemówienie prez klubu „W yzw olen ia?, p a - , Tjiugut zwiokszonia kredtdu r.a rzecz rclni- 
sła Thuguta. Jak Atiadomo, wiefforajszej nocy ctwa, przelewania g'oto¥.’izny z kas .gniLnnycli 
na posiedzeniu klubu „W yzw olen ia " aapadla do Banku rolnego, oraz opieki nad kult.ural.ue- 
ucliwala bezwzględnie odrzucająca liietylko mi i gcspodarćzemi instytucjami małorolnych, 
pehiomociłictwa ale i budżet na rok b ieżący .1 Następnie poseł TInigut przeszedł ktytycz- 
Uchwała ta zapadła pod wpływem skrajnych nie działalność poszczególnych m ir;sterstw, 
i nieodpowiedzialnych państwowo czynników, zaczynając od ministerstwa rolnictwa, które 
które" w  stronnictwie.- „W yzw olen ia " bardzo na rozbudowę Banku Rolnego pizeznaczyło 
silnie s ię . zagnieździły. Przemówienie posła na rok b. kwotę l.Roo złote, na łowiectwo re- 
Thuguta było n iezwykle łagodne w stosunku prc-zenLacyjne zaś 49.000 złotych. Omawiając 
do rządu. Dotyczyło ono całego szeregu drob- działalność ministerstwa spraw- wojsk., poseł 
nycłi spraw państwowych w  dziedzinie adm i-(Thugut domaga się znacznego zniżenia wy- 
nistracyjncj i gospodarcKej, a nadewszysGto datków tła kosztowną i lekkomyślną aćmini- 
nie dało w  swej konkluzji jasnego ustosunko- [stiację wojskową. P rzy  (e j sposobności zazna
wania się klułbu „W j-zw olenia" do rjujdu. W  cza, iż dowiedział się, że drogą faktu ma być 
mowie swej poseł Thugut niejednokrotnie w wprowadzona 18-miesięczna służba wojskowa.
(iosób dyskretny podkreślił, że klub jego  dale

ki jest od w ywoływania w chwili obecnej prze
silenia rządowego ze względu na katastrofal
ne następstwa takiego przesilenia. P rzy  oma
wianiu pełnomocnictw poseł Thugut oświad
czył jednak, że wym agać należy, by rząd żą
dania co do pełnomocnictw ograniczył do peł
nomocnictw istotnie polzebnydi dla sanacji 
skarbu, a zaniechał tych pełnomocnictw, k tó
re wkraczają w  dziedzinę ustawodawstwa, 
usiłując-e wyelim inować ciała prawodawcze.

W  dalszym ciągu swego przemówienia pos. 
Thugut sprzeciwił s5ę dalszym podniesieniom 
podatków, wystąpił przeciwko dotycłicza^owej 
melodze osziceędnościovcej, która była całko
wicie bezmyślna, zwalniała bowiem urzędni
ków, a me  ̂ przeprowadzała reorganizacji 
władz. Poscł Thugut uderzył przytem bardzo 
ostro w ministerstwo spraw wojskowych oraz 
w m i n i s t e r s t w o  spraw wewnętrzny cii, skryt y
kował bardzo stanowczo politykę kredytową 
instytuicjj państwowych, żądał -energicznej 
walki z lichwą towarową i ze zbytoczncm po
średnictwem w handlu.

Następnie przeszedł pos. Thugut do polityki 
wyw ozow ej państwa, podkreślając, że zasadą 
tej polityki powinno być rozbudowanie w yw o 
zu płodow rolniczych, nie sztuczne hodowanie 
nrzemysłu „perkalikowego", sprowadzającego 
surowie-c z zagranicy,

W  dalszym ciągu domaga! się poseł Thugut 
zwiększenia erńsji pieniędzy, zc względu na 
ciasnotę pieniądza na rynku wewnętrznym. —  
Dalej wskazał pos. Thugut na żądanie, by 
wszelkie, ulgi w  dziedzinie podatkowej prze
prowadzano nie drogą okólników, które mo
gą poszczególne Izby skarbowe dowolnie in-

Domaga się więc, by nie zostało to wprowa
dzone jiolowicznie cio umożliwiłoby szykano
wanie poborowych służących w wojsku, lecz 
aby było przeprowadzone drogą oświadczenia 
rządowego. Co do ministerstwa spraw w e
wnętrznych, to poseł Tlili;gut zaznacza, że w  
ministerstwie tern zas5edziała klika nie do
puszcza do niego św ieżego powietrza, a jako 
dowód przytacza fakt, że p. Dutkiewiczowi i 
p. Twardo klika ta nie pozwala zupełnie pra
cować.

Zwraca się również przeciw dyktaturze sta
rostów. Omawiając sądownictwo, poseł Thu
gut stwierdza partyjność w  sądach. Omawia
jąc działalność ministerstwa spraw zagranicz
nych, odmawia obecnemu ministrowi wszel
kich danych do piastowania tego stanowiska. 
Bardzo ostro wystąpił również poseł Thugut 
przeciw ministrowi oświaty Miklaszewskiemu i 
systemowi pracy w  tem ministerstwie, a 
zwłaszcza w  dziedzinie szkolnictwa dla mniej
szości narodowych. W  zakończeniu pos. Thu
gut omówił sprawę pełnomocnictw, co już w y 
żej podaliśmy.

Z przebiegu dzisiejszego posiedzenia, które 
rozpoczęło się o godz. 9, zanotować -należy 
miedzy in. przemówienie poslaS Selem-anni- 
kowa, który oświadczył, że nie ma zaufania do 
obecnego rządu i w  toku swrcgo przemówienia 
postawił formalną groźbę wr dosłownej treści: 
„Jak Polakam opiekują się poddani innych 
państw7, tak samo ludność ruska będzie miała 
w  Polsce obcą opiekę". Zapowiada w ięc nie
dwuznacznie poseł Selebiannikow z trybum7 
sejmow7ej, że rząd S. S, S. R. zechce się nadal 
mieszać w7 wewnętrzne sprawy Polski. 

--------------- -uo----------------

zjazdu przemówienia wygłosili prof. r'i*o«jr>r* 
scu (Rumtinja), mecenas Barlhou <Trarwy-), 
prof. Ra-paport, red. Parczewski, wreszcie prze
wodniczący zjazdu W ładysław  Scytia, ktor* 
stwierdził poważne wyniki naukowo zy iz iu  S 
wysoki poziom jego obrad. | ■

D Z I A Ł  G IE Ł D O W Y
Krakowska giełda pieniężna

K rak ó w , 12 cterwca.
O o J a r ..........................   . .
Fu n t s tc r lin g  
K o ro n a  czesB a  (za 100) . 
F ra n k  fr a n e . (za 100) . .
N. . I o r k ...............................
Londyn  ..............................
Zu rych  (za 100).................
P a ry ż  (za 100) .................
M cd jo lan  * ■ • • • • • « •  
P ra g a  (za 100)
W ied eń  (za 100.000) . . . .  
S iru ksc lla  ■ ■ • « • • • •  
A m sterd a m  • • • • • • •

5-23

. . 5-2C'/,—5-22 (czek 
. . 22-50
02-20 (czeki f)2 00—9L92 
. . 28 26

22 85
• *

. . 7 36

Ceduła kursowa giełdy krakowskiej

zapytanie, co się stało, odpowiedzieli mu n* 
dworem, żc M,zanosi się jutro na coś poważnego1. 
Naznjutnz poszli ku pl. Szczepańskiemu Na plan
tach fcpost-nzegdi gTupki ludzi, którzy tajemmózo 
coś ze sobą rozprawiali. U wyiotu ml. Szewskiej 
spostrzegli cywiiiów, któ-iay clanwali aoblo jakieś 
znaki, w chwili, gdy zbliżali się ulaaii. Nas»:ępn;'.' 
ci osobnicy wpadali do bram p:ray uli. Dunajew- 

iskiego, a potem wybiegali z karabinami, klSje 
na ul. Dunajewskiego nabijała. Ci uzbrojtoii birlzn 
wzywali policjap.itów do złożenia broni, a niedługo 
potem powstał jakiś audi wśród koidołiit policyj
nego i zauważył świadek, że potom mo było już 
pdao-jaiitów7. Kordon w7 tom miejscu utworzy,i t o- 
tem ci uzbnojeni bojowcy Następnie bojowcy n- 
cLdi się na ul. Szewską, gdwio bjd rówmież kordon 
policji i tam wszywali jiolicjantów do tizuicraia bro- 
ui. Fołiiejanci nic mogii sobi-c dao rady z napie
rającym tłumem,- i gdy pneiiy w ich ł.ieruniku strza
ły, policjanci wycofali się i weszli do bramy przy 
ul. Szewskiej.

Miejsce policji zajęli i tu uzbrojona bojowcy. Za 
pokc.jaulami wpadł tłum irzbriojomy do ow-cg-o d-:- 
mu. Świadek wszedł rówtni&ż do kamicmicy, u gdy 
wiracał, spostrzegł w  okienku pśWjAazrji^m twarz 
c-yiwilwego, ł.tóry go ostnzegł- ż£- j™. tłum z.obac.zv 
wiojdv,cW'Ogo, t.o będzie siśb»Sał. Świadek wyszedł 
na ulicę i usłysjzat, jak zacięli ̂  ci uzbnojsni mó
wić; „już jadą". Na Krzyżowaniu jDunajewśkfetgo- 
i Kannciitkiej zobaczył cywila uzbrojoincgo, ot- 
serwijącc-go sjtouacąę. Guy rozjogły się znaki 
„już jadą" —  ów oso-buik dał znak ręką i uzbrp 
i-jiiii bojowicy u k ry li  się za drzew aani. Po cliwi;i 
nadjechał oddział kawałerji pod dow7. otieera. Gdy 
kawalcrja znalazła się na płacu przed „Bagata. 
lą“ , ów cywilny osobnik krzyknął „bić w konie" 
i natychmiast rozpoczęła się strzelanina-, Komie 
padały i przytłaczały ułanów, -raszta «idłl:ziału po- 
'gałopowała daJej. Wówceas bojowcy wyiston z u- 
krycia i nOizbrajali ułanów, odpinali im bluzy, xe- 
widowali ich. Kuroon łaut zas bojowców dobijał 
ranne konie. Usłyszał również, jak z jednej ka
mienicy roziegł się płociz kobiety i krzyk „rany 
-boskie, cn strzela", wówozas ten putółał pod adre
sem jej, prawdopodobnie żony —  groźno prze- 
Mc-ńsitwo.

Około godz, 1 był pod Izbą bandł. i tam do-cło 
do niego 2 osobników i praqrvowfa.l2i.li u niego 
rewi.zję_ szczegółowo wypytując się, skąd przyby- 
w? • i 1 .

Przew.: Jakie wrażenie ra  panu zrobiły wy
padki, owe ułervwania się bojowców, ów osooniu 
■komeiiderujący? *-

Sw. Kowalczyk: Uważałem tych ł)<vjmycow za 
zwykłe szuinow-inv, ów osoDiik zaś był komen
dantem ,ipła.cówid".

Dr Zakrzewski: Pan ooscrwowal diuzsEy cz.s 
ow-ego osobnika komenderującego. Czy pam może 
powiedweć, do jakiej sfery należy?

Sw. Kowalczyk: Nie robił wrażonia robotnika.
Przew.: Jakie mieli karabiny owi oewbmcy, któ

rzy strzelali?
Sw. Kowalczyk: Krótkie i długie, a więc ka- 

waiorji i piecłioty. _

S P R A W a  PR Z E S ŁU C H A N IA  P O S ŁA  
S T A Ń C Z Y K A , -

Trok’. 'Ir Sozański wręcza pi-zewodruczącemu

12 czerwca 1924 r.
W złotych

Transakcje

wir posła Stańęizj'ka Przew . przegląda owe 
akta i stwierdza, że akta nie zawierają nic no
wego, albowiem te są już znane trybunałowa.

Dr Liebe-man krytykuje stenogram sejmo
w y z przemówieniu min. sprawiedliwości N o 
wodworskiego, który stwierdza, że wmiosek 
prokuratury o ̂  wydanie pos. Stańcz-ka doty- 
?-zyl t)'lko^ dwóich paragrafów7, a wszystkie in 
ue późniejsze^ pisirui, są tylko dowodami na 
ezyny popełnione przez jjios, Stańczyka. Woś 
hec tego jtos. Iieberm an stawia wniosek o u- 
wolnienie pos. Stańczyka za czyny objęte in- 
nemi paragra.fami.

Prok. dr Sozański sprzeciwia się temu wnio
skowi, motywując to pismami prok. Kondra- 
towiciza w  sprawie wydania posia, a Sejm u- 
chwalająie og wydać, powodował się temł pi
smami, które w yliczały czyny popełnione 
przez pos. Stańczyka.

Dr Liehem ar polemizuje z zapatrywaniami 
prok. dra Sobańskiego. Przewodniczący w  od
powiedzi zaznacza, że uchwala w  tym kierun
ku zapadnie w7 najbliższych dniach, po zapo
znaniu się trtybunału ze w7szystkłemi aktami.

Po tjm  epizodzie joirzystąpiono do przesłuchania 
ŚW. MARCINOWA STANISŁAW A, 

nrzodowaiika policji w Sierszy, na żądamie obroey 
zeznaje .pod przysięgą.

/łecmajo o przerwaniu kordonu policyjnego prey 
pomocy furju Fierwszy strzał rewolwerowy padł 
z tłumu, a nie z h/otolu Krak.

.Bo jakimś czasie zauważył, jak tłum podniod 
kap. Obiedziństiego na ramiona, pocaam tłum 
wzniod okrzyk „niech żyje marszałek Piłsud ki", 
„wojalio nasze". Kapitana porwano na. rami ma 
w ten sposób, że on podszodł do tłtumu i wszywał, 
by nie napierano na kordon. Z togo oddalanie, się 
kapitana o l  wojska skorzystał tłum i porwał go, 
rozbiiojenie poszło już petem łatwo.

Przew.: Ozy rzucano na was flaszki i kamienie?
Sw. Marcinów: Tak, rzucano i wielu zostało 

raum-ch.

Przem ysłowcy zamykają fabryki 
bez powoda

Warszawa, 12 czerwca (A W ). W czora w  
ministci-stwie pracy odbyła się konferencja w 
sprawie uruchomienia manufaktury w idzew 
skiej. Przedstawiciele ministerstwa oświad
czyli, iż fabrykę zamknięto bez poważniej
szych powodów. Na 13 bm. w laśckiel fali ryk i 
Kohn będzie wezwany do W arszawy.

Z ja z d  prawników
W ilno, 12 czerwca (A W ). Dzisiaj odbyło się 

ostatnie plenarne posiedzenie pierwszego zja
zdu prawników polskich w  W ilnie. W  tonu 0- 
brad prof. Stefan Ehrenkretiz w ygłosił odczyt 
pod ly t. „Ostatnie badania nad statutem 'Wiel
kiego" Księstwa Litewskiego",. Prócz tego zło- 
ży łi sprawozdania z działalności poszczegól
nych sokcyj referonci, k tórzy stwierdzili w y 
soki poziom obrad sekcyjnych. Uchwalono, że 
zjazd następu} odbędzie się w  Krakowie. T er
min zwołania ustali stała delegacja zjazdów

Akcje bankowe:
Pol. Bank przon). I — V I I I  

Bank E ipoieczny I — V III  

„ Małopolski . . . .  

Ziem. Bank kred. I —IX  
Pow s* Bane kred. I — V 

Akcyjny Bank zw . I — IX  
Bank Kom ercja 'ny I — IV  
Bank zw. *p. zar. I — X  .

Akcje Tow. handlowych: 
Pol. Tow . h an d low a ł— V

Impej: I — V .....................

Pharma I— I I I .................
Bracia Rolniccy I  . . . 
Polski Glob 1 - I V  . . . 

C. H artw ig  I — V  . . . 

Żegluga Polska I — I I I  .

dziś

G'35

0-90
0-17
0-12

4-20

0-37-0-35

wczora:

0 -3 7 -0  36

0-90
0-lfi

4-00

1-00

0-33 -  0-35

0-11—0-12

002

0-33

9-50 -9-40 

0 -67-0-64 
0-35
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16-75

4-50— 4-10
2-90

0-43

0.45— 0-40
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0-65-1-00
0-15

5-05— 4-90 
0 63-0-64

10U 0—9-75 
0-68-0-67 

0-39-0-35 
0-50

0 76 -C -7a

17-r.O jfY -C tf 

4 S 0 -  4-65 
2-70—2 60

0-50 0 -i*  

0'45

,  I  ?
0-75-0-60

A  I

0-80
5-10-4-90

0-65
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Akcje Tow. przemysłowych:

Zieleniewski I—IV . . .
Cegielski I—IX . . . .
Parowozy I—HI • .
Antomotor I —II . . . .
Potęga I—II 1 ,'r. . .
Lemiesz I—II . . . . .
Trzebinia I—IV . . . .
Pocisk I — III . . . . .

Górka — I . . . . .  .
Siersza I—I Y ..............
Tepege I —I V ..............
Gazy ziemne I—II . . .
Polska Nafta I—III . .
Pokucie I . • • « • •  •
Oikos I—IV . . . . . .
Pezet I—IV . . . . . .
Strug I . . . . . . .  •
S yn d y k a t koszyk. I—III 
Tłuszcze Trzebinia I —II 
Krakus I—VI . . . . .
Cli odorów I—V . . . .
Ćmielów I—II . . . . .
Elektrow. Siersza I—IV
R y n g ra f  I — I I ...................

Niemoiowgki I .............  G'6o
Kapelusze Myślenice ,
Rohn, Zieliński i Ska 
Terropol . . . . .
A. Piasecki . . . . .
Chybie . . . « • • • •  6-40
Lnd. Zaku Garb. . .
Azot * . . . . . . . .

V**r—  Kraków, 12 czerwca.
W  papierach dvwidendowyxh ruch w  dal- 

szran ciągu Słaby.' Jedynie, ciesay się dnżem 
zainteresowaniem „S tru g ', którego poszuka ra
no ciągle. N a rynku walut i dewiz mocniejszy 
dola- i Paryż, ‘ któremi cokolwiek żyw iej ro-.

biono, , , _  , .  r
Na potriełdziu dalej słabo. Pouiono: Jaworz

no drob. 20, Jaworzno fprub. 17.50 (it 10o 
Gazy wseh. 1.4— 13, Len 0.95, U&taap&ry, 
0.50, Nafta Krosno 0.50— 0.45.

Zurych, 12 czerwca (P A T ) giełdy.
Holandja 212.40, N ow y Jork 5o7 5/4, I/irbirA 
2-L49. Paryż, 30.70, Medjolan 24 70, FYij a 
1G.621/7', Budaj.iOS7,t 0.0061, Pidrarcszo. 2.4t>, 
Białogród 6.72'/2, Sofja  4.05, W iedeń 0.0BS0.

Papiery dywidenda we w Warszawie
z dnia 12 czerwca 1924 r.

140
6-50-6-30

ir<

akta, nadeszło z min. sprawiedliwości w  spra- prawniczych w  Warszawie. Na zakończenie

AKC.ISit
■*ank H a n d lo w y .................... *'
Bank Z w . Sn. Z a r . . . . . . .
C eg ie lsk i............ ..
P a ro w o z y  . . • • • • • • • • •
Starachowice . . . . . . . . .
Z i e l e n i e w s K i  . . . . . . . . . .

Żyrardów . . . . . . . . . . . .
i i a h e r b u s c h  . . . . . . . . . .

Nafta Polska . . . . . . . . . .
S p iry tu s  .
Chodorów  
Ćmielów .
Nobel . ................
Bank Przem . Lwów  .
Bank M ałopolski . .
T rze b in ia ............... ...
IJrsns . . . . . . . . .
Krakus 
Tepeąe

• • l t t t
« « t t

• t l «

W  złotych
Transakcjo 
5-CO -6-50 
4-00— 4-80 

0-65— 0 60
0-32 — 6-3 J 

2-55-2  51 
9 75— 40-00

40-00 -38-00

0 G9
1-4)—1-30 
4 90 -4-75
0-»0

1 35

t I « » •
soo

Ś. P. KS. J. STACHYRAK. V7 Preamjślu zmarł 
te . Józef Sta.chyrak, schofowtyk kapKtoy. kata 
dealnej, pTO.t<«łotarju»z apostołstó i dłup iltóai re
ktor semikiDrjum dotzijw iego w PKiieenytei Arae- 
źył lat 74. Pcgrae-b wdbęslEia się -w piąstek 18 bm, 
przecl południem, ,, 7-------—**' J  “t



\r 135 \ NCJWA H E F O R M A

Dział ekoi%Mailczihy
Diarjusz ekonomiczny

—  6.0^0 hutników na Górnym Śląsku ulegnie 
redakcji. Huta Polska zatizyma o 0U0 robotników, 
Huta Laura 300 robotnikow, Huta Pokoju 5.0C0 
robotników.

—  P. K 0. przyjmuje oszczędności począwszy 
od 1 złottgo.

—  Firma Herman schutz w Katowicach prze 
myciła z Niemiec do Katowic towarów włókienni 
czych za 4 5.000 złotych. Skarb państwa byłby 
poniósł szkodę 12.000 złotych.

— Budżbt woj ew/driz* w* śląskiego będzie 
musiał być zmieniony, ponieważ dochód z podatku 
węglowdgo był predminowany w wysokości 5 mi 
Ijonów złoty en, tymczassm został on zniesiony.

— Przesilenie na Górnym Śląsku objęto 
wszyałkte dziedziny przemysłu i randlu. Re 
dnkcje zarobków dochodzą nieraz do 500/o. Prze 
widują szereg bankructw.

— Wpływy z podatku od spirytusu wynosiły 
W styczniu 4 miljony złotych, w Jutym 7’2; 
w marcu 10, w kwietnia 9 2, w maju 9 miijonów 
złotych, czyli w ostatnich dwóch miesiącaen ma 
tendencję zniżkową Jest to jedeu z argumentów 
przedstawianych ze strony, Która dąży do wprowa
dzenia monopolu spirytusowego.
> — Pość bezrobotnych w samej Warszawie 
prakfacr» 16.003* według rejestracji, dokonanej 
■5 cąerwca Największą ilość bezrobotnych wykazuje 
przemysł włókienniczy 5.506, oraz metalowy 3.000 
(90%  rzemieślników metalowych).

— Państwowe zakłady naftowe podwyższyły 
stawki, uisiezane za przetrzymywanie cystern,
z powodu zbyt długiego przetrzy mywania cystern 
przez odbiorców. “ ^ j

— Str?jk na Siąsku Opolskim został ostatecz
nie zlikwidowany 10 czerwca. Robotni o j strajk 
przegrali, pod ziemią pracują 8 i pół godzin, na 
powierzchni 10 godzin, w hntach 10 godzin.

— iPrzy sposobności obrad angielsko-so- 
wieckich przedstawiciele City londyńskiej wy 
stawili Rosji ogoliny rachunek, wynoszący przeszło 
11 miljarddw rubli. Są to 42 kopalnie naftowe, 
4 kopalnie złota, 5 miedzi, wreszcie 112 przedsię
biorstw fabrycznych oraz inne majątki.

oęól-Prze® wisjiiią w b. Kńngreltówce koszta, 
ne by-ly w  przybliżenia obłtezaue w  ten Spo
sób, żc w od^ziałac-h tyielkopiicseiowycii siano- 
w iły  one 150% od roiK-samiy, w: sRilowmael; 
zaś ii w  walooiwmiaicłi równio 100%. wwcoj po
krycie wydatków  na żelazo —  mangan, żelazo-

Krytyczne położenie polskiego 
hutnictwa

(hanu). W ia te i o  a^biteJoji glogpjcMatttcaefj na 
Góruj m  :%3ku x w aagfęłmi soferaoiwlseicłkio-jar 
w©rzjniGk,*ni brzmią, nieomal togio-znac -  
* S fe ry  o£k jalno aaicayplają; rówinież oceniać 
yi należyty sposób grozę aytmcjB, ezegia do- 
.■wodcm: jeah clhjćby. pojdróż p. wójewtodj śląs
k ieget do  W^rsEaiwy. cuenr oimó™i::'a środ
ków  zaitdfczyich. JrtcLnĄkżo brak: -wisizekdej, pla- 
arowej i  zdecydowanej alsjcj? ze skromy rządu 
raow-sbę wkrótce zemścić w  kafc Istrofałny spo
sób. N  gdzśo bowiom, w  żadnym jfemyjm okrę
g i  ipjnaesnętaio,wym Połisiki, nieb«3zpicicaeńte,two 
trwałego a co za tem itlzńe, ogólnego
bezscoLiuai, n ie jest tak anatetener 1 nćie możo za 
Bubą p< >cńggLvt talk doniosłych ńąsJŁępstw;, jak 
.wła&jfe na. Górnym Śląafcu i  w, zagłębiu dą- 
browadgcin. -  . . .

T o  tiaż pawtnjnYŁty wyelimi!inioi>vńć z dysku
sji, snę o*d kilku miclsiyciy na lamach
praer, wtsaefciue momenty oso-birsite i  klasowe, 
•ażeby pawsląć stanowiącą o ży)3?u naszego

krzem., glin, 
czaił towo około

n-Ki i  t .d., któro wynosiło' ry- 
4— 5 zł. dla

Jak zi powyższego zestawienia •wyntfcf wo
bec większej pozycji kosztów  ogólnyoh, oraz 
przesunięcia się stosunku „koazfców roboci
zny" do „kosztów  ogólnych" na korzyść tych 
ostaiŁnjfch, należałoby zaatakować pozycję „k o 
sztów ogólnych", pozostawk#jsi© „k o 
szta robocizny" na plamie dnugjan. Jednak tak 
nic jest, ponieważ wskutek znaaznego zmniej
szenia się wydajności pracy w  stosnitn-ku dó 
okresu. przedwojennego', koszta mbocózny wzroi 
sły o: mnożną, równą stosunkowi wytw'ói'cza>
ścj, przypadającej na jednego fóbotóka; roez
•nie .przefii wojną J obecnie.

N ie ulega- lwjm ińejszoj ryątipHwrości1, że jody
nie złączone w ysiłk i r/ądu, przemysłowców 
i robotników, uzdrowienie gospodarki' kredyto
wej, ult-pozenla techniczne, oparci© organizacji 
pracy na najnowszych dośwńiidczefmaich świa
towych, zmniejszenie koisztów administracji, od 
polwiednia oirganfeacja zbytu,, zwiększenie wy-, 
dajnpóci praicy i, obniżeni;© płac robotniczych 
un.!ożli,wią nsazełmi przem yto,w i warunki roz
woju na parzytszłość i odzyiskanie straconych 
tairgóiw- e/kispoitowych.

Jcdncicże wsizysitko to nie może stać się ró - 
wn'0'czeiśn.LC, obecnie zaś, ażeby umożliwić prze
m ysłow i pckddemu, a w  szczególnicści. przem y
słowi iratu czemu, przypitąpienie do wyżjej wy- 
jnioaiicnyich zaisaidiniDczyeh ulepszeń, nrdteży dą
żyć z jedniej strony do zaopartirzeniai go w  od
powiednią siumę gotówki, z drugiej zaś strony, 
do obniżenia kosztów, wzgiędnie zrwia-kszania 
intciizjwmości robocizny. ■ 4^

O Ś6 pomoc rządu, jedynego ezjmniłca, mo
gącego olxscnie na tem polu cotś wydatniejsze
go przcdHię.wwąć, nio jeet ■wyśte.rczająca', a na
wet- w  tych .-kromnyeh rozmiarach utrudniona 
jest przez waimnki', uiiiicmożliwiU.jącct przemy
słowi korzystanie z przy,z:nawranytc,h mu kredy
tów, to obecnei stanowisko' robotników na Gór-

hutni-
czytch, którzy zgodziii1 się na cbniżeni© płac
o  19%, jest goiskie uznania i  świadczy, .dodat
nio o znorzunńenńu przez nich' krytycznego po- 
o&eniai, wr jakiem  zaiajdinjc się obecnie p rze
mysł ■] 'ofeki.

p G i G ż e n i e p r z e m y s ł u m e t o l o w e g o  

na niemsenkim Górnym  Siąsku
(rom). W  os-iatnicb’ czasach tang metalowy 

oył nzaieżniwny w  zfulpelnofe# od strajku gór- 
ńiików. Jednujkże podaż rudy tak p|bzed straj- 
krwom, jak  i po nnn. była ciągłe bardzo zn aczn i 
Zdiołność prz,ot|wćrcza. -wysiokfcłi' piejcow hutni- 
czych jest mcwmo]ka, gd yż syttulaicja na targach 
pieniężnych jest ciągle naprgżona,, składy są 
zapalnione. Ceny żelaza w  sztabach i blachy, 
któro od1 pelcizątku bieżącego roku wogólo nie 
stały na poziomic, umożliwiającym, kalkula
cję, muszą być w  dalszym- ciągu obniżane, a, 
ty lko  tej okoliczności zaiwdżtęczają przemy-

praem y«ln ciątaic-czną decyzjo, nocstrzygagącą ałowc.y zbyt, utrzymany w  dotsyć skromnych 
pytanie, przed którean stoi przemysł poidci o d , rozmiarach, że spirzedają po ceniie> własnych ko
kilku maefsrócy: „być  albo nie być". Jesteśmy 
boiwiient pewrni, iż wszyiscy obywatebe ll-z<:czy- 
poepjlśiŁej —  w. tej liczbie robotnicy i przemy- 
słowtóy —  bez wąJiania pójdą na- wziajjemne zna
czne upteąastay i, rezygnując z części swoich ro
szczeń <łJćyeiiczŁŁjO;wycli, zgodzą się na złoże
nie wytoagaBiych- od niieh ofiar i  świadczeń, 
skoro bajafiorą przekonanm. co da celewości 
i  skaitonK,ux3ci dla dzieła naiprawy go&podar- 
jstłwjai iBitólfciweg® wyisalków,, czynionych meraz 
z Uftzczorbkłsuą dhu swoich własnych wygód, 
względnie dla cliw#o w yd i łatrwyteh zy,-k'ow pie- 
niiętżnych.

Jakąż, rolę odgryiWąją w produkcji przemy
słowej hut jnofckiiłi koszita. mbo;cizny? Koszt' 
robotózn-y, na 1 tonę wytwohu kńźmozego (jako 
iloraz Hdcsnego zai.iobku 1 robotniika i przwpa- 
dąjąocy na i  lofeatańka lw m e j  wy twórczości) 
wynosi ofd u io y w  r<>ku 1913 w  oddziałach wiel- 
koiphuowych w  b‘. R cngretów ce 5.05 zł., na 
Górnym Kląsku 9.07 z t , w  kwfetnin r. 1924 w  
oddziałach’ wielk opiecciwych w  b Kongresów' 
ce 31.50 zł., na, Górnym Kląsku 16.56 zł.

W- stałowniach’ i waldo-imkich frazom w  b.

szło# . Koniunktury eikispiortown są jeszcze w 
dailszym ciągu mbi-ijnalne.

To^ijmó dutyiczy wytoltów  lanych', prasowa 
nyęh i kuityeh. Niicfimecki przemysł żelazny 
Górnego kląska nile spodziewa s1̂  poiwiększeaiita 
żamówieó ze strony kolei,pomiieiważ te ostatnie 
zacpalrzomo są od pewiniogo czasu wprost w 
zbytjkewny sposób w e  wszelakif materjał, im 
potrzebny. Zbyt żelaza do budowy- okrętów  
jest idmiidmiomy. wskutek odazawumiai projektu 
wprowadzeniu ta ry fy  u lgowej d la  transportu 
tego  żelazu, oo utrudnia odpiowiiednią kalkuku- 
c ję  eon górnośląskiemu przemysło|vri żelazne
mu, znajdującemu się w- bardzo niekorzystnora 
położeniu ' fraditowmm (z© względu na zaiaczną 
odległość od doków).

Kronika ekonomiczna
ULGI PODATKOWE. Ministerstwo skarbu, 

wchodząc w położenie drobnych rolników, którzy 
tnie mogą uiścić w wyznaczonym terminie podwyż
szonej pierwotnie raty podatku majątkowego, za- 

Kcugirceówce .w 1913 roku: 18.13 (222), w  1924 leeilo Izbom skarbowym wydanie zarządzeń, aby, 
lloku: 21.76 (234), na Górnym Śląsku w  1913 gJy chodzi o mniejsze posiadłości grumit'rwe, udzde- 
rokn: 20.33 (136), w  1924 roku: 31.66 (234). lano ulgi podatkowe zarówno na indywidualne po-

Szala duża, składana, w  dobrym 
stanie, dc sprzedania. W iado

mość: u) Bracka 10, I I  p., oficyny, 
mieszkania N r 13, m iędzy godz. 
3 —4 po potudniu, 903

T yfizie ii k o s zu l!

!

;a le s o n y  
d ług:c i krńtKje. krawaty, pończo
ch } i skarpetki. 3W/. tan iej n iż 
wszędzie. „A n  Bon Marche“ , K ra
ków, ul. św Tomasza 20, przeczni
ca Florjańskioj. 8 .9

Kapujemy:

1 m ły n e k  k u lk o w y  
do p r z e m i a ł u  kośoi

wielkości około. I n  «  św ietle

1 m o t o r  e le k t r y c z n y  
n a p r ę d  z u i ) 6 n n y 5 0 0 v .

Ja 8 do 13 PS. 
j  upraszamy o łaskaw# zło- 
aenie ofert do Biura ogłoszeń 
„P A R *  Eydgoszcz, Dworcowa 

,  L . 18, p o i N r 334/14,

w w m w w w w
"Janapkl rozkładane, otomany,

wózki dziecięce sprzedaje tanio 
P iechow icz, ni. M ikołajska 7. 907

Potrzeba ebłoped* 
do rozsprzedaży dztunntka!
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„W AW EL“, spedyjyjno-transportowa i handlowa S. A.
III Zwyczajne Walne Zgromadzenie akcjonarjuszów  

Spółki akcyjnej „W awul11, spedycy jno- transportowa i handlowa 
S. A. w Ei akowie

odbędzie dnia 5-go lipca 1924 r o godzin !e 5-tej po południu 
w lokalu Spółki w  Krakowie, przy u licy Andrzeja Potockiego L . 9, 

z następującym porządkiem dziennym:
1) Sprawozdanie R ady z iw iadow czej i  przedłożenie bilansu za  rok 

rachunkowy 1923.
2) Sprawozdanie rew izorów  rachunkowych za rok 1923.
3) Za tw ierdzen i, powyższych sprawozdań i  biiansn, rozdział zysku, 

tndzież udzielenie absorntorjum Radzie zaw iadcwczej za iok  1323.
4) W ybór nowej Rady zawiadowczei.
5) W yb ór 2 rew izorów rachunkowych i 1 zastępcy na rok 1924,
6} Oznaczenie w ynagroJzm ia rewizorów rachunkowych za rok 1923, 

oraz wysokości marek prezencyjnych.
7) Podwyższenie kapitała akcy.negu.

PGsUn<iwienia dla uczestników:
Rość 25 akcyj daie nrawo jednego głogu. Prawo głosowania na 

W alnem  Zgrom adzeniu m że b ;ć  wykonane osobiście lub przez pełno
mocników. n ie będących kejo lariuszam i, a prawo głosowania przy- 
zługnje tym  akcjonarjuszom, Którzy 8 dni nrzed W alnem  Zgrom adze
n iem  złożą akcje swoje w  Banku Kom ercjalnym  w  Krakow ie lnb 
w banka M jrcn r w  V 'iedn iu , lnb też w  loka 'u  Spółki w  Krakow ie, 
n lica Andrzeja Potock iego L .  9, gd zie  otrzym ają im ienne leg itym acje  
z zapodaniem ilości przypadających na n ich głosów. 9J5

daiuo płatników, rak i na wnioeki Ziwws-Kchn.ośe.i 
gminnej. 'Wstrzymanie kroKów egzełracyjnych i od 
rocizouie wpłaty, następów’ać t<^łzte [x> o-hmymaiiiu 
c-d zar.zątlówz ginimnych tvyk.azónv ipłatudków, tetó- 
rzy nśo megą wnieść w terminie podaikri,

Joiinaczcśnie wyjaśniono, iż kwoty, pobrane 
tytułem zaliczki na podatek majątkowy od rolni
ków, którzy podatkowi temu nie będą podlegali, 
wiimy być zarachowane na poczet po.laUeu grun
towego.

ULGI .TARYFOW E DLA CEŁ, Taryfa na ce
głę ma z dniem L llpca ulec zmianie w tym kie
runku, iż pfosowanić klasy E) npjsl.ąpi już na od- 
leglościąc-h powyżej 160 km., zamhust, jaic obec
nie ,od 300 km. W  tej sprawie Związek poczytii 
■dalsze przedstawielnia.

W SPRANIE ULG TARYFOWYCH. Jak już do
nieśliśmy, a co obecnie potwierdza ministerstwo 
kolei żel., wskntek inemorjału Zwiozkn, złożonego 
do rąk p. ministra f j  szki podczas bytności jego 
w Krakowie przez reprezentantów Związku, taryfa 
na przewóz drzewa nieobrobionego w obrocie we
wnętrznym będzie z dniem 1 lipca b. r. zniżona 
znacznie przez zastosowanie do tych przewozów 
Klasy wyjątkowej D, przy jednoczesnem pozosta
wieniu budulca obrobionego w klasie B. Tosame 
(aryfy będą stosowane i przy eksporcie drzewa za
granice. Rzeczą będzie opłatr wy wozowych regulo
wanie, względnie utrudnienie, wywozu zagranicę 
drzewa nieobrobionego. _

W  tej materji poczyni Związek przemysłowców 
dalsze przedstawienia, zmierzające do znaczniejszej 
algi, albowiem przewidziana ulga niezupełnie odpo
wiada interesom przemysłu drzewnego.

W SPRANIE GRAJEWA donosi ministerstwo 
kolei żel., że Grajewo nie jest włączone do wykazr 
stacyj, przez które przy wywozie mają zastosowa
nie ulgi, a to ze względu zarówno na mniejsze 
przebiegi kolejowe w tym kierunku, jak też na po
trzebę wydatniejszego popierania drogi na Gdańsk. 
Ministerstwo kolei żel. jest zdania, że eksporterzy 
przez Grajewo nie ponoszą strat specjalnych, gdyż 
otrzymują wzamian duże zniżki na kolejach wschod- 
nio-prrskieh, specjalnie faworytujących wywóz drzewa 
przez Królewiec.

BUD7.ETY ZWIĄZKÓW KOMUNALNYCH. Rozpo
rządzenie prezydenta Rzeczypospolitej, wydane na 
zasadzie ustawy o pełnomocnictwach, uregulować 
ma sprawę obow ązku i sposobu pokrywania wy
datków przez związki komunalne. Mocą tego rozpo
rządzenia zarządy' związków komunalnych obowią
zane są układać preliminarz nudżetowy na rok na
stępny w takim czesie, aby on mógł być rozpa
trzony, uchwalony i zatwierdzony przed rozpoczę
ciem roku obrachunkowego. Preliminarz budżetowy 
przynajmniej na 14 dni przed wniesieniem go pod 
obrady reprezentacji związku kom unalnego winien 
być dostępny do przejrzenia dla wszystkich płatni
ków danin komunalnych. Preliminarze budżetowe 
podlegają zatwierdzenia władzy nadzorczej tylko
0 tyle, o ile zawierają pozycje w-ypływające z sa
moistnych poaatków lub dodatków do podatków 
państwowych lub takie pozycjo, które opierają się 
ua uchwałach podlegających zatwierdzeniu władz} 
nadzorczej. Władza nadzorcza może w ciągu dni 
trzydziesta zakwestjouować podlegający zatwierdze
niu budżet lub jego części. Dla utrzymania lub 
przywrócenia prawidłowego biegu gospodarki związ
ków komunalnych wojewoda dla gmin wiejskich
1 niewydzielonych gmin miejskich, a minister spraw 
wewnętsznycą dla innych związków komunalnych, 
może ustanawiać komisarzy na koszt związku dla 
zawiadywania wszystkiemi lub poszczególnemu dzia
łami administracji komunalnej. Jeżeli związek ko 
munalny korzysta z pomocy finansowej skarbu, 
e nie wywiązuje się z zobowiązań, komisarza usta 
nawia się w porozumieniu z ministrem skarbu. 
Związki komunalne obowiązane są przedkładać za 
pośrednictwem wiadz nadzorczych ministrowi spraw 
wewnętrznych i ministrowi skarbu budżety, zesta 
wienia budżetów oraz perjodyczne tymczasowe ze
stawienia rachunkowe, zgodDie z przepisami obu 
ministrów, którym poruczone jest wykonanie tego 
rozporządzenia i opracowane bliższych Bzczegółów 
co do księgowości, sporządzania i uchwalania pre
liminarza i przedkładania sprawozdań.

SPRAWOZDANIE ROCZNE P. K. 0. Z W ar
szawy donoszą 11 bm. Dziś odbyła się w gmachu 
centralnego zarządu P. K. 0., konferencja sprawo
zdawcza z działalności tej instytucji za rok ub. 
Ostry kryzys walutowy, jaki przeżyło państwo 
w 1923 r., zwłaszcza zaś w ostatnim jego kwar
tale, wytworzył sytuację niezmiernie trudną dla 
produkcji i wymiany. Znaczny wzrost inflacji po
wodując stały spadek wartości ogólnej sumy ban
knotów obiegowych, pogłębił brak środków obroto
wych i wywołał z konieczności pewną dezorgani
zację w produkcji. Te i inne przyczyny wnłynęły 
na to, że obról czekomy w ostatnim kwartale 
1923 r., uległ znacznemu- ograniczeniu w swojej 
warcości w złocie. Mimo trudności, wynikających 
z nieuporządkowanych stosunków walutowych, roz
wój obrotu czekowego P. K. O. jest nieustanny.
W  r. 1920, wynosił on przeciętnie w okresach

płac o 10 do 15°/oi robotnicy zaś żądają 2 0 %  
zwyżki.

Z WIĘKSZENIE BILONU METALOWEGO, z W ar
szawy donoszą 11 bm. Wczoraj llauk Polski roz
począł puszczanie w obieg nowego transportu bi
lonu niklowego, wartości po 10 i 50 groszy. Pość 
tego bilonu będziu się zwiększać co dwa tygodnie 
mniej więcej po 10 miijonów sztuk. W  końcu bie
żącego miesiąca, nadejdzie do Warszawy pierwszy 
transport monet jeduogroszowych, wykouany z bron-
zn monetarnego w Angiji.

PRZEKSZTAŁCENIE PAŃSTW OW YCH ZA
KŁADÓW  GRAFICZNYCH. Wraz z zaprzesta
niom Traku banknotów, państwowe zakłady gra
ficzne odpowiednio się przekształcają i <łoerta.rór»ić 
będą głównie obllgacyj pożyczek państwowych, 
znaków pocztowych, blankietów wekslowych, 
banderol, etykiet tytoniowych i asygnat kaso
wych. O działalności w iym kierunku świadczy
ostatni raport dyre.kc.ji państwowych zaktaliw
graficznych za czas od 26 do 31 maja b. r.

PRZESILENIE W  PRZEMYŚLE GARBAR
SKIM. Przemysł garbarski w Polsce należy do po
ważnie rozwiniętej gałęzi wytwórczej, choć w 
działo tym przeważają załdady średnic i małe 
Dział ten przechodzi od szeregu miesięcy kryzys, 
który w pierwszym kwartale I). r. przybrał roz
miary wprost groźne. Garbarstwo najiiazmiej re
prezentowane jest w Małopolsce i b. Kongresów
ce, podczas gdy Wielkopolska i tereny b. zaboru 
pruskiego nic posiadają zbyt licznych fabryk gar
barskich. W  Małcpolsce mamy przeszło 100 gar
barni i to 10 rozmiarów większych, 30 średnich
i około 50 małych, równio lioziniio uposażona jest
b Kongresówka.

Pod wpdywem obconego przesilenia małe gar
barnio, tak małopolskie, oraz w innych dzielni
cach, wstrzymały zupełnie produkcję, większe 

średnie ograniczyły wytiwróozość o 30 procent. 
Również w handlu wyprawnemi 6‘kórami odczu
wać się daje od kiłku tygodni zastój, a brak go
tówki zniewala do obniżki cen. W  MałopoLsce 
obniżono c-cmy .skór wypra/wnych o 5 procent, a w 
najbliższej już przyszłości pirzowidywaaiy jest dal
szy spadek cen o 25 procent, gdyż kupcy nie są 
w możności wywią.zywau: się ze isiwoiób zobowią
zań, czego dowodem liczne protesty i skargi wek 
słowo.

NOWA UMOWA KOLEJOWA Z RUMłI.MJĄ.
W  dniach od 26 do 30 maja, odbyła się we Lwo
wie konferencja kolejowa poisko-rumnńska, z odzia
łem przedstawicieli generalnej dyrekcji rumuńskiej 
kolei państwa, oraz polskiego zarządu kolejowego. 
Uchwalono wprowadzenie bezpośrednich taryf ku- 
lejowycti, osobowych, bagażowych i towaro
wych w komunikacji między Polską a Pumunją, 
co częściowo wejdzie w życie od dnia 7 sierpnia 

Ponadto ze względu na nieodpowiadające po-

l w i r ó w k i  po krakowskich kinach
„Szarlatan". Kcty&?r Keriess: Kino „Uciecha".

doknwy i laduv fika. A le taki beznadziejnie
ponury i sraRny. Nh; zmienia tu naw ot nic zakoń
czenie, kie Jy paraz cały ciąg akcji ktoś choruje. 
■I wis umieia, kto5 patrzy się na ówiat zawiścią. 
chury% nieuicctzalnio chorych oesu. Może to 
wpiyw mego zawodu, ale, jak intoresują mnie 
napewno naj''r»ęcej zc wszystkich — probierav, 
zu.ine khnicznemi, tak realnej, rzeozywiacj l.linł- 
ki w teatrze, an:i w kinie nie uznaję. Jednak by
najmniej nie ze względów, utartych w roceplolo- 
feji krytj.ków. Przeciwnie, dlatego, bo są to spra
wy zbyt proste, zbyt tragiczne, by możara ja na 
■*eenio kcrloryzowac z mniej lub więcej jowjalr.ym 

śmiecliem na twarzy. Mużć kiedyś tematy ta, tak 
1 aruzo Iwfcftic, zyskają rów5i'Oupra:WTriejvier aiu de 
togo trzeba pogrzebać dzisiejszy dualizm (ujawni*, 
jąey się może mniej jaskrawo w naukach tak z w. 

ścisłych, jak w literaturze) i zrozumieć,1 ozom j«wf 
estetyka w swojej istocie. Wtedy zmtjdziemy pięie 
no metyli;o łam, gdzie dzi-daj kaady saob je znaj 
duje, alo i w rzoe.zach na pozór .jn.inasitmyez- 
nyoh".

„Szanatanem" jest we filmie Kertosza zdoinT 
medyk, który-, utraciwszy praoz SWą salacihetnąM 
moaaosć ukoiiezema tdudjów, posl-ugnnje się (iv. 
pliomem swtgo zmarleigo kologi. Zyskuje wnet, ja 
ko lekarz, ogromną sławę i powodizoirie. To zje
dnuje mu wrogów i zazdrosnych, —  Jedoń z jerp? 
Wapółpracowo.ków odkrywa przypadkiem lajeun 
nłcę dypkumu. Policja, detokityw, a.reszcowanic. 
I U> właśaie w chwili, kiedy ma opeiwretć matkę
swej ukochanej. Zabiegu mu już wytkionać nio 
wolno, cłiora bez jego pomocy umicma. Znękane
go i zniechc-coneg© do życia rehabilituje wkońcu 
sąd. 'Autor zaś dla tradycji kończy całą rzec? 
małżeństwem i każe wionzyć w^dżowi, że odtąd 
profesor Holsten żyć będzie na awiocńe, jak s wn 
Szainiawsk,, „wesoło i ładiOie". Reżyseria wzo
rowa (światło!), o odrębnym Kertoszowskiin już 
typie. Michał Yarkonyi i Mary Kid poza idealno- 
•mi warunkami, są rasową parą aKtorów o nad
zwyczaj szlachetnej i opanowanej mimice. Mary 
Kid, która jod  ładną Wiedenką, nie ustnpuje nac
ani w grze, ani w swobodzie poffuczainaa sio przed
aparatem swoim zamorskim kouożauikom.

Emjot.

br.

Wspaniałe przyjęcie 
Paderewskiego w Brukseli

Z B r u k s e l i  donusżą o wspanialam przyję- 
jakic tam zgotowano Padureiwekiemu, ktore- 

7. małżonką witał już na dwoncu kodejo-
ciu 
go wraz

trzebom ruchu jedyne dotychczas połączenie przez wym następca tronu. Pp. Padarowscy byli podczas
główną linję, uzgodniono warunki przywrócenia ko
munikacji między obu państwami, w miarę uzyski
wania potrzebnych  k red y tów , oraz p rze z  linje miej
scowe, mianowicie: Kołomyja-Horodanka, Jasio- 
now Dolny-S(efanesti, craz C/ortków-łaleszczy- 
ki-Siefunesti. (hwarcio dia ruchu tej ostatniej li- 
nji, wynmgać będzio uprzedniego odbudowania mo
stu granicznego na Dniestrze, pod Zaleszczykami, 
zniszczonego przeważnie po stronie rumuńskiej. 

TRANSPORT NA KOLEJACH POZNAŃSKICH.
Dyrekcja kolei państwowych w Poznaniu komuni
kuje, że z dniem 27 b. m. zniesiony zostaje zakaz 
przeekspedjowania ładunków na stacjach granicz- 1 
nych: Drawski Młyn, Zbąszyń, Leszno,

ewego pobytu w Belgji gośćmi parv; królewskiej 
w pałaoiu Lacikcn. W  obiadzie, mającym zr jztą 
charakter zupełnie „iintime", wizięły udjaał osobi
stości urzędowe, jak: minister spraw zagranicz
nych i poseł nasz w Bntknołi

Po poiudruu odbył się w zapienionej po brzegi 
minno niebywale wysokich cen (naojuca 80 fran
ków) olbrzymiej sal; opory na ccii dohrcszLnny 
koncert, którego program obejmował Beuthołena 
Haydna, Mozarta, Lerzta, Brahm s i Oh o puna. Po 
tym ostatnim enfnzjiazm ..Tdrrwru doszedł,do kur 
Jłdnacyjnego punktu. Cały teatr, me wyłączają■

_ rodz;,iy królew&kioj, stojąc, dkekowai m^trzowt 
Rawicz _ Ka na ^ińs" utwory. Po bal kadzie i ma-

miesięcznych od 9 do 12%  obiegu banknotó 
w r. 1921 9 — 24%, w r. 1922 21— 47% , zaś 
w r, 1923 50— 69%  ogólnej sumv obiegu ban
knotów. Działalność P. K. O. wpłynęła na zatamo
wanie spadkn waluty, drogą zaoszczędzenia państwu 
przez obrót bezgotówkowy ponad 30%  ilości ban
knotów w obiegu. Stabilizacja wpłynęła dodatnio 
na rozwój obrotow bezgotówkowych, które w związku 
z tem stale wzrastają.

Personal urzędniczy P. K. O. wynosił w roku 
sprawozdawczym 1.182 osób, zaś niższych funkcy- 
narjuszy 211 osób. Urzędów pocztowych, czynnych 
dla P. K. O. było pod koniec 1923 r. 2749. Liczba 
uczestników obrotu czekowego wzrosła w roku spra
wozdawczym do cyfry 38.427 osób, czyli przeciętnie 
1 uczestnik tego obrotu przypada na 750 mieszkań
ców. Jak wiadomo, w cela stworzenia podstaw dla 
organizacji oszczędności pieniężnej, ministerstwo 
skarbu wypuściło w kwietniu b. r. 6%  bony zlo
towe.

ROKOWANIA Z R0B0TNIKAM' W BIELSKU.
Dnia 11 bm. rozpoczęły się narady z przemysłow
cami i robotnikami przemysłu włókienniczego w Biel
sku, Wczoraj na zjazd ten przybył inspektor pracy 
p. Wojtkiewicz. Przemysłowcy wysuwają jako wa
runek wspólnych rokowań z robotnikami, żądania 
przyjęcia za temat obrad, ich projektu nowej 
umowy zbiorowej, Projekt przewiduje zmniejszenie

i Zduny, oraz na stacjach: Strzyżewo, Zbąszyń ‘ lu,%  , * ^  ziaiWyt!a, WAtód grauota
przedmieście, Wilkowice, Kąkolewo, rapuo-Nowa oUaskńw r0ifem ii«wa*y, „ntusjsjtyrano

„V ive la Pologme"! »,Rydzyna, Pawłowice i Garzyn, Przytem dyrekcja 
zwraca uwagę, że przeekspedjowanie Uokonanb być 
powinno w ciągu 24 godzin od chwili zawiado-

o k r z y k l

Wieczorem odbył się na cześć pp. . adesrdwwkiu: 
obiad i rau-t w poselstwie poHdam, w któm*mienia o przybyciu przesyłki, w przeciwnym, razie j

zastosowań - będą dla uniknięcia zastoju ońre uddał n a jsw i^ e ja zo  towarzystwo B ro i^
środki zapobiegawcze, jak podwyższenie pc ,ioy , ^ t r o w u e ,  dyplomacja, sWmt dwtwid, towj.
go, przymusowe wyładowanie towaru na koszt od- w tj^yczo jr. W iEyscy się do oko ta
Biorcy lub nadawcy i t, p. O ile środki te okażą Padcrawskiego, Który ukazał'się w ^elw ej maę 
się bezskuteczne i przeekspedjowanie wpłynie ujem- j 0ir(̂ cru Bpj0'r" Ł iTwrższe odau*
nie na sprawność ruchu, dyrekcja zmuszona będzie 
do bezzwłocznego cofnięcia udogodnienia.

Nowa powieść P r z y b y s z e w s k i ^
„Wiadomości Literackie“ w numerze 22 przy

noszą bardzo ciekawą informację o nowej powieści, 
jaką w przygotowaniu ma Stanisław Przybyszew
ski. Jest to powieść osnuta na tle dawniejszych 
praktyk czarnoksięskich i walki z czarownicami. 
Charakter powieści jest raczej historyczno-naukowy, 
opiera się na głębokich studjach demonologicznych, 
których wynikiem były już liczne odczyty Przyby
szewskiego z tej dziedziny, a których owocem jest 
także dzieło naukowe p. t. „Czarownica i czarna
magja‘ (ukaże się niebawem w języku niemieckim,
a również po polska nakładem „Bibljoteki polskiej11).
Powieść nosi tytuł „ II regno dolorosa*,-' a jej te
matem wielki proces czarownic, jaki w ioku 1610 
odbył się w prowincji buskijskiej Labonrt, a w któ
rym to p-ocesie generalnemu prokuratorowi z Bor- 
deaux, słynnemu de Lancre, przychodzi z pomocą 
cudowna intuicja pięknej, fascynującej Marji de 
la Eaide, która wszystkie praktyki czarodziejskie 
umiała znakomicie wyarywać. Dalszy ciąg przygo
towywanej do druku powieści wyjdzie pod tytułem 
„Enurgumene1* (Opętany), a trzeci p. t. „Biała 
magja“ .

Jak podaje wywiad specjalny „Wiadomości lite
rackich", Przybyszewski nie kieruje się tutaj 
„wiar;,“ , lecz sądzi, że zdobył „dowody" istnienia 
czarownic. Wręcz twierdzi: „Były i są dotychczas 
czarowniea"! W  średniowieczu toczył się spór, czy
sabat czarownic odbywał się „in imaginatione et 

usomno", czy też „realiter et corporaliter". Przyby
szewski spłania się kn drugiemu poglądowi, przyj
mując, że czarownice brały udział w sabacie real
nie i cieleśnie.

W  „Tl regno doloroso“ występuje z twierdze
niem, że czarownica była niewątpliwie członkinią
sekty, działającej na całym świecie. Znała magję 
słowa, znała duszę roślin, stworzyła całą astrolo
giczną botanikę, miała dar jasnowidzenia, umiała 
czytać z kart przeszłość i przyszłość człowieka. 
Oelem Przybyszewskiego jest rozpatrzenie w świetle 
dokumentów naukowych powyższej dziedziny, której 
u nas zupełnie się nie zna, poddając się wielu 
w tym kierunku „przesądom".

dze orueru Leopolda. To najwyższe odaaSttfflłf* 
belgijskie otrzyma* z rąk Króla Alberta, 8ear>r\4'cBt 
dnia po powrońe z koncertu _ ^

Zegnajń z najwięfcszemii honDrami, wyiechałi 
•pp. Padorewscy nazajutrz po kmoeneiie, aJe Bi ule- 
sola i Belg-ja cala rozbrzmiewa jnsrczo auuem po
bytu mistrza. W pismach pełnio airttyhiodów, o Pa- 
diirewakLm, fotografij, życinryKÓw, cnBĆw jrpo 
airtytAyezurj i  narodowej działuhie^d a. - '

Rozmaitości
PODROŻ ZEBRACZA ARTYSTKI. Sryun* nle^ś

wiedeńska artystka dramatyczna, Helen* OJll«rj 
zawiadomiła z Salzburga dzienniki monaciiljaki*, »• 
będąc sparaliżowana i  bez środków do życis, msą. 
poczyna ze swą pielęgniarką podróż p« niamlscktt} 
miastach i uzdrowiskach, aby spr«sdaw*ć U u u -  
pisarą przez siebie broszurę. Ławierająeą *5 - 
ciorys i portret w roli „Madame Sauc G w *  ł*S 
wprost prosić o zapomogi. Żebraczą »wą 
rozpoczyna Odnor. od Monachjnm.

SPRZEDAŻ BRYLANTÓW ROSANOWOtt Pi 
nomocnik wielkiego ktięcia Mikołaja 
książę Jusupow, bawi obecnie w Etanach Tłjwfco- 
czouych, dla sprzedały t.-m brjlantów rodowyirh ■ 
byłej rodziny carskiej W :*z»ow!e
z dziennikarzami amorykaxi»Kin:i ks. Jusupow •żoria/ 
czył, że sprzedał już brylaa'ćw tych aa 190dłu0 
dolarów. Nabywcami byli przeważnie juo.lerzy no
wojorscy. Dochód ze sprzedaży brylantów przezna
czony jest wyłącznie na zapomogi dla uchodźców 
rosyjskich. Twierdzeniu, jakoby wielki książę Mikołaj 
Mikołajewicz zamierzał użyć na ceie polityczno 
fnnduszów, tą drogą zebranych, ks. Jusupow za
przecza Kategorycznie.

Odpowiedzialny redaktor: 
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